
  

  

  

  

  

   
Rok VII. 
  

Ostrzeżenia papieskie. 
W dzień Wigiljj Bożego Naro- 

dzenia kolegium kardynalskie skła- 

dało, zwyczajem dorocznym, życze- 

nia Ojcu Świętemu Piusowi Xl-mu, 

który w odpowiedzi wygłosił dłuż- 

sze przemówienie, podane w skró- 

cie dostarczonym przez Pat'a w nie- 

dzielnym numerze naszego pisma. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności о- 

bydwa pisma wileńskie konkurujące 

ze sobą oddawna o pierwszeństwo 

w katolicyzmie i posłuszeństwie wo- 
bec władzy kościelnej — „Dziennik 

Wileński* i „Słowo* — mowy pa- 

pieskiej nie zamieściły. Mniejsza o 

to, czy przyczyną tego przeoczenia 

jest okres świąteczny, czy niemiła 

treść przemówienia Piusa Xl-go. 

Jeszcze bardziej zastanawiającym 

jest brak o niem wzmianki w „u- 

rzędówce” episkopatu polskiego — 

w dzienniku „Polska“. 

Nie mamy pełnego tekstu tej 

ale już z krótkiego stresz- mowy, 

czenia Pat'a oraz pism zagranicz- 

nych można zauważyć, że nosiła 

ona charakter zasadniczej enuncja” 

cji, dotyczącej najważniejszych pro- 

blemów chwili dzisiejszej. Papież z 

wielkiem ubolewaniem podkreślił 

narastanie przeciwieństw  gospo- 

darczych i finansowych pomiędzy 

poszczególnemi państwami, prowa- 

dzących, zdaniem jego, do coraz więk. 

szego skomplikowania stosunków 

międzynarodowych, co idzie na rę- 

kę jedynie burzycielom porządku 

społecznego i religji. 

Zwrot ten był wyrażnie skiero* 

wany przeciwko komunistom i wy- 

rażał wielką obawę Papieża co do 

odporności rozdrobnionej i pokłóco- 

nej Europy na gwałtowną, destruk- 

cyjną akcję Rosji sowieckiej w za- 

kresie produkcji, bandlu i propagan- 

dy. Takie nagłe przemiany w sytu- 

acji ekonomicznej państw dotąd pod 

tym względem najpotężniejszych, jak 

wzrost liczby bezrobotnych w Sta- 

nach Zjedn. Am. Półn. w ciągu pół- 

rocza od O do 5'/; miljonów, jest 

zjawiskiem, zdolnem zachwiać wiarę 

w umiejętność człowieka kierowa- 

nia rozwojem życia ekonomicznego 

państw, jako oddzielnych organiz- 

mów gospodarczych. Zamieszanie 

wprowadzone w stosunki produkcji 

i wymiany państw kapitalistycznych 

przez ogromny, o nieobliczalnej sile 

potencjalnej, organizm Związku Re- 

publik Sowieckich, planowo i bez- 

względnie przez jedną rękę i jedną 

wolę kierowany, otwiera oczy na 

zagrażające od tej strony całemu 

światowi kapitalistycznemu niebez- 

pieczeństwo. Powiększa się ono naj- 

bardziej przez to, że świat ten jest 

wielością drobnych przeważnie iza- 

ciekie wzajemnie zwalczających się 

organizmów gospodarczych, rozdzie- 

ranych przytem od wewnątrz przez 

rozbieżne tendencje i prądy ekono- 

miczno-społeczne. 
Jeżeli w dzień Wigilji Papież w 

pierwszym rzędzie na to miebezpie- 

czeństwo wskazuje, dowodzi to, jak 

wielką do niego przywiązdje wagę. 

Trafność tej oceny dzisiejszej sy- 

tuacji wątpli- 

wości. Watykan wykazuje tutaj tra 

dycyjną przenikliwość i uniwersa- 

fizm w ujmowaniu zagadnień, które 

światowej nie ulega 

są najistotniejszemi w danej chwili, 

choćby szeroki ogół europejski bar- 

dzo mało się niemi zajmował. Ale 

t. zw. szeroki ogół każdego państwa 

ma to do siebie, że niechętnie wy- 
biega myślą lub wzrokiem poza ob- 

ręb swego podwórka. Ten poczci- 

wy, w pewnym stopniu nawet nie- 

zbędny partykularyzm spotyka się 

wszędzie, na każdym stopniu życia 

zbiorowości ludzkich. Dobrze więc 

jest, jeżeli istnieje gdzieś punkt, z 

którego może jednostka dysponują- 

ca wielkim autorytetem wskazać na 

kwestje ogólnego znaczenia i posta- 

wić dla ich dalszego rozwoju ważną 

djagnozę. ‚ 

W dalszym ciągu swego prze- 

  

mėwienia Pius XI w ostry i sta- 

nowczy sposób zwrócił się przeciw- 

ko mącicielom pokoju, potępiając 

każde państwo, któreby dla osiąg- 

nięcia swoich celów politycznych 

zechciało wywołać wojnę: 

„Nie możemy i nie chcemy wprost wie- 

rzyć, aby istniało dziś na świecie państwo 

cywilizowane, któreby dążąc do wojny, prag- 

nęło stać się zabójcą. a jednocześnie samo- 

„Dissipa 

(„Boże zniwecz 

bójcą. Powtórzmy za prorokiem 

gentes guae bella volunt". 

ludzi, ktėrzy chcą wojny“). 

Takie kategoryczne postawienie 

sprawy pokoju między ludźmi przez 

Papieża, jakkolwiek zupełnie zrozu- 

miałe ze stanowiska katolickiego 

uniwersalizmu, wskazuje jednak na 

wielką rozbieżność poglądów w tej 

materji w łonie samego katolicyz- 

mu. Wprawdzie bowiem wszyscy 

ostatni Papieże (Leon XIII w ency* 

klice Praeclara gratulationis z r. 1894 

i w przemówieniu na Konsystorzu 

z 11-Il 1889, Pius X w liście do 

Prezydenta Tafta z |II.VI 1911 r., 

Benedykt XV w swej odezwie do 

stron wojujących z 30VII 1915 r., 

oraz w drugiej takiej odezwie z 

1.МШ 1917 r., Pius XI w encyklice 
Ubi Arcano Dei) wypowiadali się za 

braterstwem narodów i wyłącze- 

niem wojny, jako środka regulowa- 

nia konfliktów pomiędzy niemi, nie 

wszyscy wybitni katolicy pogląd tea 

podzielali i podzielają. W literaturze 

katolickiej spotkać można głosy 

gloryfikujące wojnę. 

Za przykład może służyć poleg- 

ły w wojnie światowej poeta fran- 

cuski Ernest Psichari, lub zmarły 

niedawno polityk francuski hr. de 

Mun, a z księży. francuskich Mgr. 
.Batiffol, których dzieła są poprostu 

apologją wojny. Przywódca centrum 

niemieckiego, prałat Kaas, przed kil- 

ku dniami oświadczył, że o ile 

Niemcy nie uzyskają w drodze po- 
kojowej zmiany granic z Polską, 

wsżelkie środki będą dla nich go. 

dziwe, o ile prowadzą do tego ce- 

lu. A więc i środek wojenny! Wśród 

pisarzy i polityków innych krajów 

możemy również bez trudu znależć 

wielu, podających się za stuprocen- 

towych katolików, których poglądy 

na sprawę pokoju i wojny są dja- 

metralnie sprzeczne z tezami, 

powiedzianemi przez obecną Głowę 

Kościoła i jego poprzedników. Coś 

tu jest nie w porządku, wymaga 

wyjaśnień i komentarzy. 

Dla nas, którzy nie wywieszamy 

przed sobą etykiety politycznego 

katolicyzmu, sprawa nie budzi wąt- 

pliwości. Stanowisko Papieża Piusa 

XI-go jest naturalne, jako wynikają- 

ce z nauki Chrystusa. Z. jednem 

wszakże zastrzeżeniem. Mickiewicz, 

będąc katolikiem, miał prawo mo- 

dlić się o wojnę powszechną,'o wol- 

ność ludów. To samo prawo ma 

każdy naród, znajdujący się w tem 

położeniu, co naród polski w okte- 

sie Mickiewicza. Zabezpieczenie po- 

koju mieści się w zagadnieniu; za- 

bezpieczenia przyrodzonych „praw 

rozwoju każdego narodu, który nim 

chce zostaći w walce ote prawa go- 

wy- 

tów jest ponieść największe ofiary. 

Państwo nie jest własnością jed- 

nego narodu, choćby stanowił on w 

niem większość. Państwo, które nie 

chce wojny, powinno w swoich ra- 

mach realizować przyrodzone pra' 

wa wszystkich narodowości w niem 

zamieszkałych. Wówczas żadna no- 

wa wojna o wolność ludów, o ile 

wybuchnie, nigdy przeciwko niemu 

się nie obróci. | 
Testis, 

KUETEKTITO TNN TRIATTAO TVIS TTT NSS | 

Zwiększenie tranzytu sowiec- 
kiego przez Estonię. 

TALLIN, 29.XII. (Pat). W ciągu 
bieżącej zimy Rosja sowiecka ma zna- 
cznie zwiększyć tranzyt towarów 
przez terytorjum Estonji. W tym celu 
przedstawicielstwo handlowe w Talli- 
nie wydzierżawiło składy o łącznej 
pojemności 2 i pół tysięcy metrów 
kwadratowych. 

  

Powrót premjera Sławka. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Wczoraj w godzinach rannych 
powrócił do Warszawy prezes Ra- 
dy Ministrów W. Sławek i natych- 
miast objął urzędowanie. 

Pożegnanie Min, Ref. Roln. Prof. Dr. 
Witolda Staniewicza 

przez pracowników Min. Ref. 
Roln. i Państw. Banku Roin. 

Jak nas informuje jeden z war- 
szawskich przyjaciół pisma, w dniu 
18 b. m. odbyło się tam w lokalu Sto- 
warzyszenia  Urzędników  Państwo- 
wych przy ul. Nowy Świat 67 uroczy- 
ste pożegnanie ustępującego ministra 
Reform Ronych prof. dr. Witolda Sta- 
niewicza, o którem w informacjach 
agencyj warszawskich i telefonie na- 
szego korespondenta z odpowiednich 
kilku dni nie znaleźliśmy wzmianki. 
Tem się tłumaczy opóźnienie z którem 
podajemy poniższą notatkę. 

Pożegnanie to, zorganizowane przez 
specjalny komitet, wyłoniony z grona 
pracowników, Ministerstwa Reform 
Rolnych i Państwowego Banku Rol- 
nego, posiadało charakter serdecznej 
iaanifestacji na cześć bardzo popular- 
nego oraz lubianego zwierzchnika i po 
zbawione było wszelkich cech uroczy- 

stości urzędowej. Na sali było obec- 

nych ponad 600 osób — pracowników 
Ministerstwa Reform. Rolnych i Pań- 
stwowego Banku Rolnego na czele z p. 
wiceministrem Radwanem, dyrektora- 
mi Departament6ėw Ministerstwa oraz 
prezesami prawie wszystkich Urzędów 
Ziemskich — z jednej strony i preze- 
sem Państwowego Banku Rolnego, p. 
Sewerynem Ludkiewiczem naczelnym 
dyrektorem tego Banku, p. Wacławem 
Staniszewskim i dyrektorami instytu- 
cji Centralnej oraz Oddziałów prowin- 
cjonalnych tego Banku — z drugiej. 

Przemówień  pożegnalnych było 
cztery: przemawiali Dyrektor Depar- 
tamentu Ministerstwa Ciborowski w 
imieniu Zrzeszenia Pracowników Mini- 
terstwa Reform Rolnych, Szef Wy- 

działu Banku, p. Domaniewski, w imie 
niu Zrzeszenia Pracowników — Рай- 
stwowego Banku Rolnego. (Zrzeszenie 
to obrało p. Ministra Staniewicza swym 
honorowym członkiem) oraz Prezes 
O. U. Z. w Wilnie p. Łączyński i je- 
den z Komisarzy Ziemskich w imieniu 
Okręgowych i Powiatowych Urzędów 

Ziemskich. 
Ministrowi Staniewiczowi zostały 

złożone kwiaty, piękny adres zaopa- 
trzony w podpisy wszystkich pracow- 
ników Ministerstwa Reform Rolnych 
i Państwowego Banku Rolnego, tak in- 
stytucyj centralnych jak i prowincjo- 
nalnych, oraz przekazana została do 
dyspozycji Ministra bardzo pokaźna 
kwota 10.000 zł. zebrana zpośród pra- 
cowników Ministerstwa i Banku. 

Minister Staniewicz w przemówie- 
niu końcowe oświadczył, iż ofiaro- 
wane mu 10.000 zł. przeznacza na rzecz 
nowowybudowanej 4-klasowej szko- 
Ay powszechnej w maj. Wersoka, w gm. 
ejszyskiej, podkreślając jednocześnie 
to wielkie zadowolenie moralne, ja- 
kie mu sprawiło i samo pożegnanie 

i złożony dar. 
Wszyscy mówcy podnosili wielkie 

zasługi Ministra Staniewicza w dzie- 
dzinie postępu przebudowy ustroju 
roinego w Polsce i wysoce życzliwy, 
niemal koleżeński stosunek Jego do 
wszystkich pracowników  Minister- 
stwa i Banku. 

Zebranie zakończyło się owacjami 
na cześć Ministra Słaniewicza, który 
długo jeszcze rozmawiał z poszczegól- 
nymi urzędnikami, zachęcając ich do 
dalszej pracy. 

Zwolnienie b. posła Kohuta. 
LWÓW, 29.XII (Pat). Dnia 27 b.m. 

zwolniony został z więzienia Śledczego 
sądu karnego za (kaucją 5 tysięcy zł. 
były poseł z UNDO dr. Osyp Kohut, 
adwokat w Bohorodczanach. 

Marsz. Joffre umierający. 
PARYŻ, 29.XIT, (Pat). Do łoża cho- 

rego marszałka Joffre'a dopuszczono 
w drodze wyjątku Barthou w charak- 
terze członka rządu oraz osobistego 
przyjaciela chorego marszałka. Spot- 
kanie miało Przebieg bardzo wzrusza- 
jący. Siły byłego generalissimusa sła- 
bną. Marszałek Joffre spędził noc 
względnie spokojnie. O godz. 7-ej ra- 
no marszałek był w stanie zupełnego 
wyczerpania. 

PARYŻ, 29.XII. (Pat). Stan zdro- 
wia Joffrea jest beznadziejny. O go- 
dzinie 17 m. 30 rozpoczęła się agonja. 

Niebezpieczna szczelina. 
VILLA LITERNO, 29.XII. (Pat). Wzdłuż 

toru kolejowego Rzym—Neapol w miejsco- 
wości Giuliana powstała szczelina długości 
kilkunastu centymetrów, z której zieją opa- 
ry o charakterystycznym zapachu siariki. Za- 
rząd koleś wysłał dla zbadania zjawiska mi- 

sję geologiczną. 
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OBFITY PROGRAM KABARETOWY 
— ATRAKCJE — NIESPODZIANKI — 
DANCING DO BIAŁEGO DNIA 
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Zamówienia na pozostałe stoliki przyjmuje 
Uwaga! Zarząd Restauracji „Polonja'* 
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Rząd Rzeszy Niemieckiej udzielił agrement viceministrowi Spraw Zagranieznych dr. A. 
Wysoekiemu na stanowisko posła Rzplitej w Berlinie. W związku z tem, cała prasa nie- 

miecka ogłasza wzmianki biograficzne o dotychczasowej działalności nowego posła. Przy 

  

tej sposobności prasa przypomina również działalność literacką dr. Wysockiego jako współ- 
pracownika „Życia” krakowskiego. 

  

Wizyta Venizelosa w Warszawie. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy: 

Dziś rano o godz. 9 przyjedzie 

do Warszawy prezes rady ministrów 

Republiki Greckiej p. Venizelos. Na 

dworcu powita go cały rząd z p. 

premjerem Sławkiem na czele. Za- 

mieszka on w hotelu Europejskim. 

Przed południem p. Venizelos zło- 

ży szereg oficjalnych wizyt; wieczo- 

rem p. min. Zaleski wydaje na cześć 

gościa obiad, a następnie w salo- 

nach pałacu Kronenberga raut. Dnia 

3] b.m. w godz. przedpoł. premjer 

Venizelos zwiedzi miasto, a następ” 

nie będzie podejmowany śniada- 

niem przez p. premjera Sławka. 

Wieczorem tego dnia p. Venizelos 

będzie obecny na przedstawieniu w 

Teatrze Wielkim. Dnia | stycznia 

min, Zaleski 

premjera Venizelosa, wieczorem zaś 

poseł Grecjj w Warszawie wydaje 

obiad i raut w salonach hotelu Eu- 

ropejskiego. ; 

Dnia 2go stycznia premjer Ve- 

nizelos przyjęty będzie na uroczy- 

stej audjencji przez p. Prezydenta 

na Zamku, po której odbędzie się 

w ścisłem gronie śniadanie. Tegoż 

dnia p. Venizelos opuści Warszawę 

udając się do Wiednia. 

wydaje śniadanie dla 

4 * 
* 

Dowiadujemy się z miarodajne- 

go źródła, że wizyta Venizelosa w 

Warszawie zapowiedziana i ustalo- 

na szereg miesięcy temu ma cha- 
rakter kurtuazyjny. Polskę i Grecję 

łączą przyjazne stosunki, które nie- 

jednokrotnie znajdowały swój wy- 

raz w współpracy ministrów obu 

państw na terenie międzynarodo- 

wym, a przedewszystkiem na tere- 

nie Genewy. Polityka Grecji pod 

przewodnictwem jej obecnego prem- 

jera jest nawskroś pokojowa i zgod- 

na z ideą Ligi Narodów, co zbliża 

to państwo do Polski. 

przyjaznemi| stosunkami 

politycznemi obydwa państwa są 

z sobą licznemi interesa- 

ścisłe gospodar- 

polsko-grec- 

kim traktatem handlowym, zawar- 

tym na wiosnę r.b. Wizytę premje- 

ra Venizelosa należy więc trakto- 

wąć, jako nowy doniosły etap w 

rozwoju przyjaznych stosunków mię- 

dzy Rzecząpospolitą Polską, a Re- 
publiką Grecką. 

—— * 

Рога 

związane 

mi o charakterze 

czym, uregulowanemi 

Memorjał profesorów prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

W kołach opozycyjnych utrzy- 

mują, że prof. Krzyżanowski na- 

skutek listu profesorów Uniwersy- 

tetu Jagiellońskiego ma udać się 

w najbliższym Zamek 

celem wręczenia specjalnego memo- 

rjału profesorów wydziału prawnego 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, skiero- 

wanego do P. Prezydenta Rzeczy- 

pospolitej. Memorjał ten dotychczas 

czasie na 

nieopublikowany w prasie ma za- 

wierać ocenę prawną metod stoso- 

wanych do więzniów brzeskich. 

Natomiast „Czas* twierdzi, że 

cała ta wiadomość jest tendeńcyjnym 

fałszem. Jak się bowiem dowirduje 

„Czas* ze strony należycie poinfor- 

mowanej, wysłany został do kance- 

larji cywilnej Prezydenta memorjał, 

podpisany przez grono profesorów 

W. p. U. J, ale memorjał ten nie 

dotyczy, uni sprawy „uwięzienia 

posłów”, ani wogóle żadnej aktual- 

nej sprawy politycznej. 

Treść memorjału odnosi się do 

reformy konstytucjii wyraża prośbę, 

aby Prezydent państwa raczył użyć 

swego wpływu w kierunku stworze- 
nia w Polsce silnej władzy naczelnej 

przy równoczesnem zagwarantowa- 

niu praworządności. у 
—о— 

Zamach na redaktora „Adverul'u“. 
BUKARESZT, 29.X1I. (Pat). W poniedzia- 

łek po południu do redakcji dziennika „Adve- 
rul* zjawił się pewien młody człowiek (stu- 
dent), który oświadczył, że pragnie widzieć 
się z dyrektorem wydawnietwa Socorem. Za- 
proszony do gabinetu, student wręczył dy- 
rektorowi petycję i jednocześine wyciągnął 
rewolwer. Socor jednakże spostrzegł ten ruch 
i domyślając się zamachu, podbił rękę stu- 
dentowi, który dał dwa strzały w powietrze. 
Podczas wałki, jaka się wywiązała, dyrektor 

Socor uderzony został kołbą rewolweru w 
głowę. Napastnik został rozbrojony przez per 
sonel redakcyjny, który nadbiegł na huk wy- 
strzałów. Sprawca zamachu Dumitrescu li- 
ezy lat 18. Zaznaczył on, iż został wysłany 
przez jednego z przywódców ruchu antysemi- 
ekiego, zwolennika prof. Cuza adwokata Lef- 
tera, który polecił mu dokonanie zamachu na 
SR nieprzejednanego przeciwnika prof. 
uza. 

  

Wr. 298 (1841) 
  

WIADOMOŚCI z KOWNA 
PRZECIWKO DRZEWNEMU DUMPINGOWI 

SOWIECKIEMU. 

Litewscy przemysłowcy i kupcy drzewmi 
żyli rządowi memorandum, w końcu us- 

się na dumpimg sowiecki. Dzięki dura 
pingowi sowiedkiemu kupcy i przemysłowcy 
leśni ponoszą ogromne strały, wobec <czega 
proszą rząd o wydanie zakazu sprzedaży la- 
su sowieckiego na rynkach litewskich. 

UŁASKAWIENIE UCZESTNIKÓW PUCZÓW. 

Prezydent Smetona ułaskawł 20 osóh, 
skazanych w swoim czasie na dłuższe kary 
więzienia, a nawet na karę śmierci za udział 
w puczu tauroskim i olickin. 

ZJAZD PRAWNIKÓW BAŁTYCKICA. 

W Kownie w końcu maja roku przyszłego 
odbędzie się zjazd prawników pańsiw bałły- 
akich. Łotwa i Estonja przyjęły już aapre- 
szenia. 

PRZYGOTOWANIA DO BUDOWY NOWEGQ 
GMACHU UNIWERSYTETU. 

W związku z projektowaną budową nowe- 
go gmachu Uniwersytetu arch:tekt Dubieniec- 
ki został wysłany zagranicę celem zapozna- 
mia się z budownictwem wyższych uczelni. 
iProf. Dubienieaki zwiedzi Niemcy i Belgję. 
Zwłaszcza ma On zapoznać architektoniczne 
szczegóły gmachu uniwersytelu w Bruksek, 
który został niedawno wagiędnie tanim ka- 
sztem zbudowany. 

GRYPA W LITWIE. 
(Według „Liet. Aidas“, w powiecie felsze- 

'wskim 40 procenf nnuczycieli zapadło ma 
BryP€. 

OTWARCIE UNPWERSYTETU 
LUDOWEGO. 

W tych dniach w Birżach został otwarty 
uniwersytet ludowy im. dr. Basaso wicza. 

NOWE PISMO. 

W Telszach zaczęło wychodzić nowe pia- 
mo tygodniowe „Żemaicziu Bałsas* (Glos 

Żmudzinów)., Kierunek pisma ludowo-naro- 
dowy. 

AA OK LDAA AIDS IT INTA TAKE IKS 

Król obchodzi jubileusz. 
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Przedstawiamy tu króla Haakona norweskie- 
go, który w tych dniach obchodzi 25-lecie 
królowania. Widzimy tu króla nartach, 

Uprawia on sport narciarski gorliwie. 
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Monarchia czy republika? 
(Kerespondencja własna), 

Ostatnia rewolta w małej dziurze 
pirenejskiej, Jaca, gdzie oficerowie 
dwóch pułków piechoty i jednego ar- 
tylerji, nie mając nawet przyzwoitej 
kawiarni, grali z nudów w karty i 
„„stawiali* się władzom, jak niemniej 
i dywersja majora Franco na lotnis- 
ku Quatro Vientos, nie zaskoczyła ni- 
kogo. Z jednej strony bowiem podo- 
bno władze były wczas powiadomio- 
ne o wszystkiem, z drugiej strony na- 
leży w Hiszpanji od pewnego czasu do 
dobrego tonu przyznawanie się do re- 
Publikanizmu. Szczególnie w Katalon- 
jii we wszystkich większych mias- 
tach w północno-wschodniej Hiszpan- 
ji. Prym wiedzie, oczywiście, Barcelo- 
ma. Tu koncentruje się cały niemał 
ruch rewolucyjny, więc władze nie 
mają wiele kłopotu z odkrywaniem 
różnych sprzysiężeń, ponieważ i one 
dobrze wiedzą, skąd wiatr rewolucyj- 

ny wieje. 
Siedzisz sobie w Barcełonie w przy- 

zwoitej restauracji niedaleko portu 
(wyborna kuchnia!) z obowiązkową 
prkiestrą. W przeciwległym rogu sali 
siedzi grono Katalończyków, zajada 
Świetne potrawy i popija gęstem, tę- 
giem winem. Pod koniec takiej uczty 
całe towarzystwo jest już więcej, niż 
ożywione. Dwóch zamówionych gi- 
tarzystów podchodzi do stolika i gra 
łądaną Marsyljankę. Gitarom wtóru- 
ja ochrypłe głosy, przekręcające sło- 
wa i melodje tak, że sam Rouget de 
151е nie poznałby swej pieśni. A po- 
tem podchodzi jeden i drugi do cu- 
fizoziemea i skarży mu się, że w Hisz- 
Panji ucisk, że niema wolności ni my- 
li, ni słowa... ‚ 

Tymczasem wołność obywatelska 
Hiszpana nie ulega kwestji. Każdy 
może publicznie złorzeczyć królowi i 
monarchji, nawet w obecności poli- 
cjanta, który tak długo będzie z tobą 
dobrodusznie rozmawiać, dopóki nie 
przyłączysz się do jakiegoś manifesta- 
cyjnego pochodu. Pochody w grupach 
są wzbronione i ten sam policjant, 
który przed chwiłą tak mile z tobą 
rozmawiał, weźmie cię bez ceremonji 
za kołnierz i zaprowadzi do komisar- 
jatu. Poza pochodami każdy może 
bezkarnie przeklinać króla i generała 
Berenguera i wszystkich Bourbonów 
w czambuł, nazywając ich publicznie 
degeneratami. 

Do wybuchów niezadowolenia i 
rewołt wszyscy są już w Hiszpanji 
przyzwyczajeni. Wprawdzie od kilku 
niesięcy silniejszy, aniżeli zwykle, 
wiatr rewolucyjny powiał z Katalonji, 
ale władze ezuwały nad nim zbłiska. 
Niezadowołonym brak jest przede- 
wszystkiem Przewodnictwa. Partje 
Qpozycyjne są rozproszkowane, podo- 
bnie zresztą, jak i stronnictwa rzą- 

dowe. Brak jest kierowników, brak 
jedności akcji. Ambicja unosi nietylko 
Szefów, ale i pionki rewolucyjne. Re- 
wolta wojskowa w Jaca była właśnie 
takim przedwczesnym wybuchem am- 
bicji jednego z nudzących się w po- 
dłym garnizonie kapitanów. Wsku- 

- tek tych wyskoków ambicji rewolucja 
nie może wybuchnąć równocześnie w 
całym kraju, lecz wystrzela raz tu, raz 
tam, bez oczywistego skutku. 

Od miesiąca przedmiotem wszy- 
stkich konwersacyj był major Fran- 
©o, bohater lotu transatlantyckiego i 
bożyszcze lotników. On był przez pe- 

Madryt, w grudniu 1930 r. 

wien czas duchowym przywódcą nie- 
spokojnych rewolucjonistów, on, któ- 
ry za swój republikanizm poszedł do 
więzienia. Ale gdy udało mu się zbiec 
z więzienia, rząd odjął jego czynowi 
wszelką aureolę, ogłaszając komuni- 
kat, że właśnie miał go wypuścić na 
wolność, gdyż już w przeddzień zo- 
stał ułaskawiony przez króla. Cały 
nimb bohaterstwa Prysnął w jednej 
chwili, a dobiła lotnika ucieczka do 
Portugalji po nieudalej rewolcie na 
lotnisku madryckiem. Drugi raz ma- 
jor Franco nie poświęci się dla idei 
republikańskiej. 

Ale skąd ten nagły wybuch nieza- 

dowolenia? Tlił oddawna. Zrodziła 

to niezadowolenie dyktatura Primo 

de Rivery, która w chwili likwidacji 

nie miała nic do zapisania na swe kon- 

to, prócz rozbudowania doskonałej 

sieci dróg. Pozostawiła natomiast naj- 

gorsze zło, zdeprecjonowaną walutę. 

Primo de Rivera przez lat sześć wy- 

chowywał w cieniu swej dyktatury 

dzisiejszych rewolucjonistów. Owoce 

dyktatury zbiera dziś król i jego naj- 

bardziej oddany generał. Ale nawet 

te wspaniałe drogi, tak niedawno zbu- 

dowane, psują się już gwałtownie z 

braku konserwacji, ponieważ generał 

Berenguer nie rzuca pieniędzy peł-' 

nemi garściami, jak to czynił jego po- 

przednik. 
Przyznać jednak trzeba, że ruch 

rewolucyjny, raczej republikański, 

tli jedynie w miastach. Olbrzymia ma- 

sa wieśniacza jest w swej istocie mo- 

narchistyczna, lub też nie ma żadnej 

orjentacji. I nikt jej nie poruszy i nie 

pozyska, jeśli nie wejdą w grę bez- 

pośrednio jej własne interesy. A tym* 

czasem ruch ma Podkład czysto poli- 

tyczny, mimo licznych strajków. 

Natomiast jawnie niezadowolone 

są warstwy średnie, mieszczańskie, 

burżuazja. Hiszpanja bowiem leży w 

orbicie ogólnego kryzysu światowego 

i obstawiła się tak wysokiemi cłami 

ochronnemi, że wielu kupców nie ma 

czem handlować, gdyż sprowadzanie 

produktów zagranicznych stało się 

prawie niemożliwe. Skarżono mi się 

w Barcelonie: 
— Dawniej sprzedawaliśmy tu 200 

aut tygodniowo, obecnie sprzedajemy 

15 miesięcznie. Rowery z Francji szły 

ongiś masowo, dziś magazyny są pu- 

ste. 
Miasta są zatem republikańskie, 

acz nie zawsze szczerze, wieś monar- 

chistyczna, armja, narazie posłuszna, 

czeka na przywódcę i pójdzie za sil- 
niejszym, lub za śmielszym. Artyler- 
ja, która stale była ogniskiem wszel- 
kich buntów wojskowych, dziś zajmu- 
je stanowisko wyczekujące. Podczas 
rewolty w Jaca czekała aż piechota 
zwycięży, a gdy przeciwnie — zosta- 
ła rozbita, artylerzyści pomogli w jej 
rozbrojeniu i w przywróceniu zupeł- 

nego spokoju. 
Niezadowolenie jednak jest duże 

i odgłosy groźnej burzy nie cichną. 

M. S. 

  

    
Każda dbająca o swoje zdrowie mężat- 

ka powinna posiadać aparat kąpielowy 

„HYGJENA”. Do nabycia tylko w L 

„0GNIWO“ 

i w Wilnie, ul. Św. Jańska 9. 

KU RSER 

na Dalekim Wschodzie. 
Wojna światowa pozbawiła Nie- 

miec kolonij, nie osłabiła jednak ich 
ekspansji do innych krajów. W Ro 
sji Sowieckiej, na Dalekim Wscho- 
dzie, w Mandżurji i w okręgach 
wschodnich Chin zauważyć się daje 
wzrost przybyszów niemieckich. W 
chwili obecnej można już śmiało po- 
wiedzieć, że Niemcy skrycie i bez 
rozgłosu realizują swoje słynne 
„Drang nach Osten". Jeśli dawniej 
ekspansja prowadziła na Bliski 
Wschód przez Bałkany i Turcję do 
Bagdadu, obecny „kierunek wyj- 
ścia" Niemców wiedzie przez Rosję 
Sowiecką, w której pracuje już wie- 
le inżynierów, techników i instruk- 
torów, do Chin, gdzie w ostatnich 
czasach zauważyć się daje znaczny 
wzrost elementów napływowych. 

Niemiecki „Drang nach Osten“ 
ma dziś charakter kulturtraegerow- 
ski: Niemcy zakładają w opuszczo- 
nych okręgach chińskich instytucje 
oświatowe, podobne do szkół, w 
których pobiera nauki miejscowe о- 
bywatelstwo. Wskutek tego wytwa- 
rza się grono osób, sympatyzujących 
z Niemcami i z ich ideologją. Na 
pracę tę nie szczędzą Niemcy fun- 
duszów. wydając na zakładanie 
szkół na Dalekim Wschodzie ol- 
brzymie sumy. 

W Europie mało komu jest wia- 
domem, że np. w Charbinie z począt- 
kiem grudnia b. r. otwarto niemiec- 
kie gimnazjum, nazwane imieniem 
Hindenburga. Gimnazjum temu na- 
dano wszelkie prawa państwowych 
szkół niemieckich. Absolwenci tego 
gimnazjum, którego językiem wy- 
kładowym jest język niemiecki, bę- 
dą bez jakichkolwiek  trudnošci 
przyjmowani do wyższych zakładów 
naukowych w Niemczech. Przygoto- 
wanie do otwarcia niemieckiego 
gimnazjum w Charbinie trwało już 
od roku 1927. 

Nowy gmach jest trzechpietrową 
budowlą, a wzniesiony zostal dzieki 
staraniom prezesa niemiecko-azja- 
tyckiego towarzystwa — Zana i 
niemieckiego konsula w Charbinie 
Hipperiecha. Do pierwszych trzech 
klas nowego gimnazjum zapisanych 
zostało 68 uczniów. Stopniowo z 
każdym rokiem tworzone będą nowe 
oddziały wyższe. 

Szczególnąuwagę zwracają Niemcy 
ma pozyskanie do nowego gimna- 
zjum rosyjskich studentów, którym 
udzielają dalekoidących ulg" Zorga- 
nizowano np. dla Rosjan kursy przy- 
gotowawcze języka niemieckiego. 
Absolwenci tych kursów przyjmo- 
wani będą do odpowiednich klas 
gimnazjum, o ile złożą egzamin 
z inaych przedmiotów. 

wyższych klasach gimnazjum 
niemieckiego w  Cbharbinie przed- 
miotem obowiązującym są języki 
rosyjski i angielski. lnne przedmioty 
wykładają nauczyciele, sprowadzeni 
z Niemiec. 

Podobne gimnazja, w których 
uczy się ściśle według systemu 
niemieckich szkół średnich, są już 
w Szanghaju, Tientsinie, Hankou, 

Czinanfu, Pekinie i Mukdenie, co 

najwymowniej świadczy o szerokich 
planach ekspansji niemieckiej na 
Dalekim Wschodzie. 

| CERY ARAEZZRYWESOCTA 

Popierajcie Ligę Morską 

i Rzeczną | 
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-Wyprze daż poświąteczna 

  

obuwia wysorto- 
wanego z rabatem 

ogłasza POŁSKA WYTWÓRNIA OBUWIA 

W. NOWICKIEGO, wilno, ul. Wielka Nr. 30. 
Przy zakupach żądać od cen stałych powyższego rabatu, 2750 1 
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Rokowania polsko-litewskie. 

  

Fierwize posiedzenie dełegacyj polskiej i litewskiej w gmachu poselstwa 
litewskiego w Berlinie. Od lewej ku prawej siedzą: poseł litewski w Ber- 
linie p. Sidzikaukas, delegaci lit. pp. Dimsza, Navakas, delegaci polscy: 
pp. Piotrowski, Bosiacki, min. Srumlakowski, sekretarz delegacji polskiej 

Marchwiński. 

  

Protest „Centrosojuzu” przeciwko 
gwałtom nad białoruskimi dzia- 
łaczami kulturalnymi w BSSR. 
W Nr. 7 czasopisma „Narodny 

Zwon“ zamieszczony został poniższy 
protest, który podajemy w przekładzie 
dosłownym. 

Moskiewskie władze komunisty- 
czne dokonały w Białoruskiej So- 
wieckiej Republice zupełnego po- 
gremu białoruskich sił kulturalnych. 

Zostali aresztowani i oddani pod 
sąd za stanowisko „kontrrewolu- 
cyjne* niemał wszyscy członkowie 
Białorusini Białoruskiej Akademii 
Nauk, rektor Białoruskiego Uniwer- 
sytetu Piczeta i cały szereg profe- 
sorów Białorusinów (Losik, Smolicz, 
Kraskowski i t. d.), kilkadziesiąt nau- 
czycieli szkół białoruskich, szereg 
wybitnych pracowników 
wydawniczem, pisarzy i poetów, 
tudzież b. członków rządu Sowiec- 
kiej Białorusi, w tej liczbie — wielu 
nawet członków partji komunisty- 
cznej, którzy w swej działalności 
wykazali dążenie do tworzenia bia- 

na polu 

łoruskiej kultury narodowej i zacho- 
wania indywidualności narodu bia- 
łoruskiego: 

Aby usprawiedliwić tę ofenzywę 
przeciwko wszystkiemu, co jest bia- 
łoruskiem, władze komunistyczne 
przypisują aresztowanym cały szereg 
rzekomych „przestępstw”, w tej licz- 
bie—jakoby utrzymywanie stosun- 
ków z zakordonowymi działaczami 
białoruskimi, ruwnież bezpodstawnie 
zgóry oskarżonymi o „faszyzm“, 
„przygotowywanie wojny z ZSSR." 
it. p. Osławione G. P. U. z pole- 
cenia Moskwy rozpowszechnia wśród 
mas pracujących wszystkie te łgar- 
stwa i wywiera nacisk na robotni- 
ków i wszelkiego rodzaju organi- 
zacje kulturalno oświatowe, aby te 
uchwalały rezulucje potępiające are- 
sztowanych przedtem nawet, nim ich 
zdażyła osądzić sowiecka „sprawied- 
liwość”. Steroryzowane masy i po- 
zostający jeszcze na wolności nie- 

  

dobitki zpośród białoruskich działa- 
czy kulturalnych zmuszani są do 
podpisywania deklaracyj, żądających 
najwyższego wymiaru kary dła wię- 
żniów — kary śmierci. Jest to do- 
wodem, że moskiewskie władze ko- 
munistyczne zdecydowane są nie 
cofać się przed krwawą rozprawą 
z nienawistnymi Moskwie twórcami 
kultury białoruskiej. Białoruskie kul- 
turalno-oświatowe i gospodarcze 
organizacje Zachodniej Białorusi, 
zjednoczone w „Centrosojuzie*, wo- 

bec całego świata kulturalnego pro- 
testują przeciwko niesłychanym gwał- 
tom moskiewskiego nacjonalizmu 
nad ujarzmionym przez Moskwę 
białoruskim narodem i jego kulturą. 

Stwierdzamy, że w przeciągu 
kilku ostatnich lat komunistyczna 
prasa rosyjska przygotowywała grunt 
dla ofenzywy moskiewskich satra- 
pów przeciwko Białorusinom i w 
tym celu rozsiewała wszelkiego ro- 
dzaju brednie o działaczach biało- 
ruskich z obu części podzielonej 
przez pokój ryski Białorusi, usiłując 
dowieść jednocześnie nieistniejącego 
związku pomiędzy nimi. Stwierdzamy, 
że żadnych stosunków— nawet czysto 
osobistych — działacze białoruscy z 
Sowieckiej Białorusi z działaczami z 
Zachodniej Białorusi nie utrzymy- 
wali, gdyż teror bolszewicki takie 
stosunki uniemożliwił Stwierdzamy 
wreszcie, że i w Zachodniej Biało- 
rusi partja komunistyczna z polece- 
nia Moskwy rozpoczęła szeroką 
akcję „wysadzania” białoruskich in- 
stytucyj kulturalnych za pomocą 
ompromitowania i prowokowania 

ich wobec władz polskich. 
Oświadczamy stanowczo, że szy- 

kowana w Mińsku krwawa rozpra- 
wa z Białorusinami, pracownikami 
kulturalno-ošwiatowymi jest obja- 
wem  nacjonalistycznej nienawiści 
„czerwonej* Moskwy do narodu 
białoruskiego za wykazane przez 
białoruskie masy włościańskie i ro- 
botnicze oraz inteligencję białoru- 
ską pragnienie samodzielnego kultu- 
ralno- narodowego bytu, a także za 
dokonaną przez nich doniosłą pra- 
cę twórczą, która naród nasz wpro- 
wadziła do wszechświatowej rodzi- 
ny kulturalnych narodów. 

Centralny Związek Białoruskich 
Kulturalno. Oświatowych i Gospodar- 
czych Organizacyj 4 Instytucyj. 

Wilno, 16 grudnia 1930 r. 
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Narwie grozi powódź. 
TALLIN, 29.XII. (Pat). Na rzece Narowie 

poniżej Narwy otworzy łsię ogramny zator 
lodowy długości 8 kilometrów. Próby wysa- 
dzenia zatoru przez oddziały saperów nie od- 
miosły skutku. Woda gwałtewnie przybiera. 
i niżej położonym częściom miasta grozi za- | 
lanie. Ludność pośpiesznie opuszcza miesz- 
kamia. 
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BOLIVAR. 
W tym samym roku, kiedy Angla, 

znużona długą, ośmioletnią wojną 
uznała nieoodległość Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej, 
przyszedł na świat w mieście Cara- 
cas, stolicy obecnej Wenezueli, Szy 
mon Boliwar, późniejszy pogromca 
Hiszpanów, zwany też Waszyngto- 
nem Ameryki Południowej. Istotnie: 
czem był Jerzy Waszyngton dla 
Ameryk: Północnej, tem się stał w 
36 lat później Szymon Boliwar dla 
Ameryki Południowej. 

Druga polowa XVIII stulecia i 
cały wiek XIX—a zwłaszcza pierw- 
sze jego pięćdziesięciolecie — były 
okresem ruchów niepodległościo- 
wych i samookreślenia narodów. 
Nazwę „wiosny ludów" stosowaną 
zwykle w odniesieniu do 1848 r. 
możnaby z powodzeniem rozciągnąć 
na cały wspomniany okres. Hasła 
patrjotyczno- narodowościowe, zapo- 
czątkowane przez amerykańską woj- 
nę o niepodległość, wielką rewolucję 
francuską i rozpaczliwe, porozbioro- 
we wysiłki narodu polskiego roz- 
brzmiewają długie dziesiątki lat po- 
tem, poprzez rozbudzone poczucie 
narodowe przygniecionego butem 
Napoleońskim narodu niemieckiego, 
poprzez walkę na śmierć i życie u- 
ciemiężonej przez tegoż Napoleona 

iszpanji, poprzez powstanie Gre- 
ków przeciw Turkom, Belgów prze- 
ciw Holendrom, Polaków przeciw 
Rosji, Węgrów przeciw Austcji, pe- 

przez ruch włoski, bułgarski, serb- 
ski—aż do ostatnich czasów, kiedy 
na gruzach dawnych potęg żyć za- 
częły nowe organizmy narodowo- 
państwowe. Jednem z ogniw tego 
długiego łańcucha ruchów niepod- 
ległościowych było oderwanie się 
Ameryki Południowej od swej me- 
tropolji hiszpańskiej i portugalskiej. 
Przyczynił się zaś do tego głównie 
Szymon Bolivar. 

Hiszpanja i Portugalja traktowa- 
ły swe olbrzymie kolonje południo- 
wo-amerykańskie po macoszemu, 
uważając je tylko za teren najnie- 

miłosierniejszej: eksploatacji. Od sa- 
mego począiku t. zn. od chwili od- 
krycia Ameryki i objęcia w posia- 
danie—w imieniu króla hiszpańskie- 
go i portugalskiego — niezmiernych, 
dziewiczych, obfitujących we wszyst- 
kie bogactwa naturalne obszarów, 
polityka zdobywców była bezwzględ- 
na, egoistyczna, okrutna, nie licząca 
się ani odrobinę z zasadami Chry 
stusa, na którego przybysze z za 
morza, wycinając w pień plemiona 
tubylcze i niszcząc bezmyślnie bez- 
cenne zabytki sztuki, wciąż się po- 
woływali. Chrzest Azteków i Inka- 
sów był dosłownie krwawy, a imio- 
na Corteza i Pizarra z powodze- 
niem możnaby wymieniać obok imion 
Attyli, Tamerlana czy innych „bi- 
czów Bożych”. 

Pod znakiem tej tak jaskrawo 
zapoczątkowanej „polityki twardej 

N 

ręki" stało też dalsze panowanie 
zdobywców Ameryki Środkowej i 
Południowej. Oczywiście, masowych 
rzezi już nie urządzano, bo wyrzynać 
już nie było kogo. Inkasom, „synom 
słońca" dano spokój, bo resztki ich 
tułały się gdzieś po niedostępnych 
lasach i górach. Ńwiątyń nie palo- 
no, bo wszystkie leżały już w gru- 
zach, ogołocone poprzednio ze zło- 
tych i srebrnych ozdób. Na olbrzy- 
miem terytorium, rozciągającem się 
od Atlantyku aż po niebotyczne 
Andy i Kordyljery i od zatoki Mek- 
sykańskiej aż po pustkowia dzikiej 
Patagonii i Ziemi Ognistej panował 
spokój. Nie był to jednak spokój 
twórczy, jakaś błogosławiona w 
swych skutkach „pax romana", kie- 
dy pojedyńcze ludy, pokonane po- 
tężną a sprawiedliwą prawicą ja- 
kiegoś Oktawjana Augusta, porzu- 
cają myśli o ruchawkach zbrojnych 
a imają się twórczej pokojowej pra- 
cy, zaś jakaś wszechwładna, zwy- 
cięska Roma. jakaś rozumna, wni- 
kająca w lokalne potrzeby narodo- 

wościowe, wierzeniowe, społeczne 
czy obyczajowe metropolja kieruje 
całą nawą państwową, szlakiem po- 
stępu i cywilizacji. 

W odniesieniu do Hiszpanii i 
Ameryki Pałudniowej tak nie było. 
Hiszpanja z wieku XVI, XVII i XVIII 
po Chrystusie ani się umywała. do 
Rzymu z wieku I przed Chrystusem. 
Nie zdobyła się ona na żadnego 
Oktawjana Augusta czy Marka Au- 
reljusza; nie kierowała się wzniosłą, 
szlachetną, mądrą zasadą dobrobytu 
moralnego i materjalnego dla wszyst- 

kich, a nie tylko dla uprzywiłejowa- 
nych; nie umiała wznieść się po- 
nad ciasny szowinizm i sekciarski 
chrystjanizm. „Vax americana“ byl-- 
w przeciwieństwie do „Pax roma- 
na*—pokojem śmierci i pustki, po- 
kojem pobojowiska i zniszczenia, 
gdzie poruszają się jedynie ludzie— 
szakale, szukający zdobyczy nawet 
wśród gruzów i trupów. Podobnież 
Hiszpanie i Portugalczycy: nie nasy- 
ciwszy się skarbami, wydartemi zwy- 
ciężonym |nkasom i Aztekom, za- 
przęgli podbite plemiona tubylcze 
do ciężkiej pracy w kopalniach szla- 
chetnych kruszców i w licznych 
„haziendach” wiejskich. Pod grozą 
batoga i każni pocili się tubylcy 
nad oskardem w kopalni czy moty- 
ką w polu, by tuczyć znienawidzo- 
nych najeźdźców, którzy ich trakto- 
wali jedynie jak bydło robocze. Ta- 
ki „senor* hiszpański uważał sobie 
za ujmę, gdy mu kto wspomniał o 
równości ludzi, a wolałby śmierć 
niż spokrewnienie się z lndjaninem, 
czy mieszańcem. Stosunek naježdž- 
ców do tubylców przypominał sto- 
sunek induskich braminów do par- 
jasów. 

"Tak trwało długo. Z. biegiem 
czasu jednak, życie zrobiło swoje. 
Jedynie nieliczne rody hiszpańskie 
utrzymały „czystą krew*. Większość 
z nich „splamila się* związkami 
małżeńskiemi z krajowcami. Nastą- 
piło wielokrotne pokrzyżowanie się 
ras, zwłaszcza, że uwzględnić też 
w tym procesie należy murzynów, 
importowanych z Afryki, w charak- 
terze siły roboczej. Powstały liczne 
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odmiany rasowe: metysi; mulaci, 
kreolowie, pół mieszańcy i t.d. Było 
to zewszechmiar korzystne, gdyż 
odświeżyło degenerujących się już 
zwolna potomków lnkasów i, Azte- 
ków, z drugiej zaś strony dało po- 
tomkom białych zdobywców od- 
poruość na zabójczy klimat okolic 
podrównikowych, a co najważniejsza, 
w wysokim stopniu złagodziło ostre 
antagonizmy rasowo-społeczne. 
Tem niemniej, antagonizm pomię- 

dzy metropolją hiszpańsko-portugal- 
ską, a jej południowo-amerykań- 
skiemi kolonjami istniał, Ba, pogłę- 
biał się nawet, w miarę wzrostu 
uświadomienia w Ameryce. W dal- 
szym ciągu bowiem traktował Madryt 
Amerykę jako złotodajną krowę, 
którą można i trzeba doić, ile się 
tylko da. W dalszym ciągu płynęły 
z zachodu na wschód hiszpańsko- 
portugalskie galery z amerykańskiem 
złotem i srebrem i wracały puste... 
po nowy ładunek. W dalszym ciągu 
słały Alfonse hiszpańskie zubożałych 
grandów „do Eldorado“ za ocean, 
celem łatwego zbogacenia się i zy- 
sków. Wciąż obcy przybysze dosta- 
wali koncesje na eksploatację ko- 
palń, wciąż uzyskiwali niezmierne 
tereny urodzajnej ziemi i pastwisk, 
wciąż zajmowali wysokie stanowiska 
gubernatorów i namiestników  kró- 
lewskich, łupiąc ludność i gnębiąc 
ja podatkami, niczem publikanie 
rzymscy, za czasów Sulli i Marjusza. 

Wkońcu przebrała się miarka. 
Korzystając z wewnętrznych tarć na 
półwyspie Pirenejskim (zatarg o 
konstytucję), organizują malkotenci Południowej"! J. 

w kolonjach hiszpańskich Wenezue- 
li i Nowej Grenadzie powstanie, na 
którego czele staje generał Szymon 
Bolivar (1819). Talent wojskowy 
młodego, bo liczącego zaledwie 36 
lat wodza, powszechny zapał, wre- 
szcie zaskoczenie wojsk hiszpań- 
skich, pozwalają w krótkim czasie 
doprowadzić do zwycięstwa insurek- 
cji, do oderwania Wenezueli i N. 
Grenady od Hiszpanii i do stworze- 
nia odrębnego, samodzielnego pań- 
stwa pod nazwę Kolumbji (1819 r.). 
W 5 lat potem, Bolivar, kreowany 
na bohatera narodowego, organizu- | 1 
je nowe niezawisłe państwo: Górne 
Peru czyli Boliwję (nazwa na cześć 
Bolivara). Niestety, intrygi zawist- 
nych sprawiają, że Bolivar — aku- 
rat w chwili jednoczenia państw ła- 
cińskich Ameryki Południowej w 
konfederację — zostaje oskarżony o 
zakusy dyktatorskie i zmuszony do 
usunięcia się od władzy. Popular- 
ności jednak nie traci i gdyby nie 
przedwczesna śmierć (1830), kto 
wie, czyby mapa Ameryki Poładnio- 
wej wyglądała dziś tak, jak wygląda. 

em niemniej dzieło Bolivara 
przetrwało. Hiszpanja i Portugalja 
nie utrzymały w Ameryce Południo- 
wej ani jednej kolonji. I dziś, w sto 
lat po śmierci Boliwara, kiedy za 
oceanem odbywają się w Caracas 
czy Bogata uroczystości na cześć 
tego bojownika 0 wolność, można 
za patrjotami boliwijskimi powtó- 
rzyć: 

„Cześć pamięci Szymona Boliva- 
ral Cześć Waszyngtonowi Ameryki  
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 
- Masakra uciekających włościan na pograniczu 

_— sowieckiem. 

o 
о 

              

Z Dzisny donoszą, iż ubiegłej nocy na 

odcinku granicznym koło Dryssy sły- 

„dhać było silną kanonadę i trzask karabinów 

„maszynowych. Strzelanina trwała blisko go- 

ddzinę. © godz. 2 w nocy na teren polski 

«usitowała dostać się wielka gromada ludzi. 

Ucikinierów goniły konne oddziały straży 

„gowieckiej, które raz po raz zabijały ucie- 

Kających włościan. 
Mimo silnej ochrony graniey przez straż 

sowiecka, na teren polski szczęśliwie zdo- 

łała przedostać się grupa włościan w ilości 

około 50 osób. Zbiegowie opowiadają, iż 

zbiegli oni wraz z towarzyszami niedoli z 

obozu koncentracyjnego w Oświei. W obozie 

tym władze sowieckie zamknęły około 1000 
włościan-kułaków, których w tych dn.ach 

miały wywieźć w głąb Rosji. Dowiedziawszy 

się o tem uwięzieni, rozbroili straż, zabrali 

broń i amunicję i w noey 26 b. m. ruszyli 

ku gramiey polskiej. 

Usiłowanie mężobójstwa. 

Pomiędzy Józefem Buchmanem, miesz- 

©%ańcem m. Dukszty, a żoną jego Michaliną 

panowały naprężone stosunki, z powodu sta- 

tego upijania się męża, który cały swój za- 

robek przepijał, tak że żona musiała ciężko 

pracować, by móc utrzymać rodzinę. Ostatnio 

Buchman stracił pracę, a nie mająe pienię- 

dzy na wódkę, okradał żonę i wynosił z do- 

mu rozmaiie rzeczy, które po spieniężeniu 

ijał. 
Oaskikj Józel Buchman znowu rabrał 

miektóre rzeczy usiłując pokryjomu wynieść 

je z mieszkania. Manewr męża zauważyła 

„jednak żoma, która wyszła wśld za nim do 

sieni, a gdy na żądanie jej "Buchman nie 
chciał oddać rzeczy odpowiadając grubjań- 

stwem wynikła kłótnia, podczas której wzbu- 

rzona kobieta chwyciła siekierę i uderzyła 

nią w głowę męża. Buehman ciężko ranny 

padł na podłogę, lecz ponieważ dawał jesz- 

cze oznaki życia, żona po wciągnięciu ciała 
do pokoju usiłowała go dobić. Na hałas wy- 

biegła sąsiadka i widzące co się święci, wpa- 

dła do pokoju Buchmanów, rozbroiła Buch- 

mianową i zaalarmowała posterunek policyjny 

Buchmana przewieziono w stanie groźnym 

do szpitala, zaś Buchmanową a. 

Ujęcie złodziei usypiaczy. 
Już od dłuższego czasu władze śledcze za- 

miepokojone były „występami* nieuchwytnej 

sszajki złodziei usypiaczy, która grasowała na 

«zlaku kolejowym  Stołpce—Baranowicze— 

Warszawa. : : 

Szajka ta, składająca się przypuszczalnie 

= kilku osób, dokonywała śmiałych rabun- 

ków uprzednio usypiając podróżnych papie- 

rosami. 
W związku z tem władze Śledcze; rozto- 

<czyły baczną uwagę nad podróżującymi i oto 

przed paru dniami zdołano zatrzymać podej- 

rzanego osobnika i elegancko ubraną damę, 

w chwili gdy zamierzali okraść w pociągu 

pośpiesznym bogatego kupca powracającego 

2 Moskwy do Białegostoku. 

W chwili aresztowania złodzieje sypnęti w 

<ocży wywiadowcy jakimś źrącym proszkiem 

goczem wyskoczyli z pędzącego pociągu. Pod- 

WZROST UDZIBŁONECH 
PRZE 

czas wyskakiwania mężczyzna zarył się głę- 

boko w Śniegu i zani mudało mu się wygra- 

molić, nadbiegło dwóch policjantów, którzy 

go aresztowali. i 

Aresztowanym okazał się znany złodziej- 

usypiacz warszawski Henryk Kurlecki, zaś 

przyjaciółką jego niejaka Zofja Grzesiakowa, 

bez stałego miejsca zamieszkania. Przy ba- 

daniu podała się ona za uciekinierkę z Rosji 

sowieckiej. R 

Aresztowanych osadzono w więzieniu. 

—00— 

LANDWAROW 
+ Samobėjstwo. Zamieszkała w Landwa- 

rowie przy ul. Wileńskiej 12 Gajżewska Mar- 

ja, lat 21 popełniła samobójstwo wystrzałem 

z rewolweru. 

KREDYTÓW 
Z BANKI PAŃSTWOWE. 

Bank 
Gospodarstwa 

Krajowego 
2621 mili. zł. 

      

  

11420 milf. zł. 

1930 1926 

W roku 1926 B. G. K. udzielil kredytu na 

    
1826 

Państwawy 
Bank Rolty 
847 mit. zt. 

+ 

{ 
ROWO WYDANE POŻYCZEM 

OŁUGOTERMINOWE 

041 mili: © 

86а зЬ 

1939 Už 2% 

420 milj. złotych — w roku 1930 — 1631 miij 
Państwowy Bank Rolny wydał kredytów w roku 1926 — 55 miljonów, zać w roku 1930 — 

; 847 milj. złotych. 
(Peżyczek długoterminowych Banki państwowe w roku 1926 wydały 36 milj. zł., zaó w roku 

1929 — 241 milj. 

Tragedja 70-letniego starca 
wyrzuconego na bruk przez żonę i dzieci. 

W niedzielę wieczorem w domu Nr. 19 przy ul. Łosiówka rozegrała 
«się tragedja, przypominająca żywo historję króla Leara. Los ten spotkał 
'70-letniego Michała Skowrońskiego, od kilku lat nieżyjącego ze swą żoną 
Marją, handlarką rynkową. Między małżonkami panowały przed rozejściem 
się stałe kłótnie z tego powodu, że Skowroński, wobec starości i złego 
stanu zdrowia, nie mógł już pracować. Wkońcu żona wraz z dorosłemi 
<dziećmi wyrzuciła go z domu, zatrzymując całe urządzenie mieszkania. 
Nieszczęśliwy starzec tułał się długo bez dachu nad głową, znajdując 
jedynie nocieg w domu noclegowym, przy ul. Połockiej 4, będącym ostatniem 

   

   
    
      

      

PL. ORZESZKOWEJ 3. 

LEKTURA SZKOLNA. — 

KAUCJA 5 ZŁ. 

schronieniem dła ludzi, wyrzuconych poza nawias społeczeństwa. 
: W ostatnich dniach nędza, głód i mróz tak przycisnęły starca, że 
postanowił na święta wrócić do domu i prosić o litość. Prośby chorego 
4 nieszczęśliwego Skowrońskiego nie odniosły skutku. Zrozpaczony starzec 
"odpędzony przez najbliższych już chciał rzucić się z mostu do rzeki, lecz 
po namyśle zaniechał tego zamiaru. Po pewnym czasie powrócił do domu, 
gdzie znajdowała się żona z córką i synem przy spożywaniu wieczerzy. 
Gdy starca głodnego odpędzono brutalnie 0d stołu, Skowroński pochwycił 
na stole leżący nóż i usiłował ugodzić nim w małżonkę, ruch ten zau- 
ważył siedzący syn, który wyrwał ojcu nóżi po skopaniu go przez matkę 
4 córki starca wyrzucono z mieszkania. Brutalność i brak serca Skowroń- 

_ skich wywołały wielkie oburzenie wśród mieszkańców domu. (с). 

PL. ORZESZKOWEJ 3. 

„BIBLIOTEKA NOWOŚCI” 
KOMPLETNA BELETRYSTYKA DO OSTATNICH NO. 
WOŚCI W JĘZYKU POLSKIM ORAZ W OBCYCH. —- 

DZIAŁ NAUKOWY. — KA- 
ŻDY ABONENT OTRZYMA PREMJUM. 

CZYNNA OD GODZ. 11-ej DO 18-ej. 

ABONAMENT 2 ZŁ. 

Morze przy wybrzeżu gdyńskiem zamarzło. 
"GDYNIA, 29.XII. (Pat). Z powodu silnego 

amrozu, panującego w nocy z 28 na 29 b. m. 

Samolot zaginął. 
AGADIR, 29.X11. (Pat). Samolot handlowy 

łecący a Bacaro do Tuluzy, zaginął w noty 
«2 26 na 27 b. m. w rejonie Villa Cisneros. 

ie poszukiwaina mie dały rezultatów. 

morze przy wybrzeżu gdyńskiem zamarzło ną 

dległość od 20 do 30 metrów. 

Na pokładzie samolotu znajdowało się 3-ch 

popyt w tej liczbie konsul włoski w 
ezie. 

KUR J E R 

Afera Oustrica we Francji. 

  

  
Widzimy tu (z prawej strony) spekulanta na 
wielką skalę Oustnica, którego krach gieł- 
dowy stał się ostatnio sensacją Ffancji i po- 
wodem upadku gabinelu Tardieu. Deficyt 
banków Oustrica wynosi conajmniej 1400 

milj. franków. 

HORRORS IA AERO ASTA 

Bojkot dzieł E. Wallace'a. 

Korpus Oficerski 6 Pułku Piechoty Le- 
jów, na zebraniu oficerskiem w dniu 19 

grudnia 1930 r., uchwalił bojkot dzieł po- 
wieściopisarza ang. Edgara Wallace z po- 
wodu jego antypolskich wystąpień. 

Od tego dnia bibljoteka oficerska 6 p. p 
Leg. nie zakupuje żadnych dzieł tegoż au- 
tora. 

Zamiast życzeń noworocznych 
Komendant, oficerowie, podofic. i urzęd- 

micy P.K.U. złożyli zamiast życzeń świątecz- 
nych i moworocznych kwotę dziesięć złotych 
ma łódź podwodną im. Marszałka Piłsudskie- 
go która to kwota została przekazana Ko- 
mendantowi Garnizonu. 

Na Polską Macierz Szkolną złożyli: p. 
Prezes Józef Korolec zł.100 i p. Bohdan Sza- 
chno zł. 100. 

List do Redakcji. 
Do 

Redakcji „Kurjera Wileńskiego 
w. miejscu. 

Wobec zamieszczenia dopisku Redakcji 

pod mojem sprostowaniem, które się ukazało 

w Nr. 277 „Kurjera Wileńskięgo* z dnia 29 

listopada r. b., proszę o wydrukowanie w jed- 

nym z numerów swego poczytnego pismą 
mego niniejszego oświadczenia: 

Sprostowanie moje było oparte li tylko 

na dowodach rzeczowych, które się znajdują 

w aktach Powiatowej Kasy Chorych i w kuž- 
dej chwili mogą być sprawdzone, natomiast 

oświetlenie dawnej gospodarki w Powiatowej 

Kasie Chorych, zawarte w artykułach p. t. 

„Gospodarka socjalistów w Kasach Chorych", 

o ile chodzi o stan rzeczy za czasów mego 

kierownictwa tą instytucją, jest niezgodne z 

prawdą, zaś zarzuty skierowane pod adresem 
dawnego kierownictwa są nieuzasadnione. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania 
M. Ladowski* 

b. zastępca komisarza Pow. Kasy Ch. 

Przezorność. 
Przezorność jest mądrą doradczynią czło- 

wieka. Ona mu jego los gotuje, ona zbiera 
ziarnko do ziarnka na chleb jego przyszłości, 
ona zabezpiecza mu starość i daje jej pewne 
schronienie. Przezorność jest matką dobro- 
bytu. Nie da się skusić ponętom przejściowym, 
które łatwo i prędko zabierają i pochłaniają 
pieniądze. Swym dalekim wzrokiem obejmaje 
dale nieznane życia i dla nich pracuje. Po- 
czyna się z lęku niepewności. Nie znosi ru- 
chomego gruntu pod nogami i stara się go 
umocnić, 

Przezorność jest cechą dojrzałości. 
Tam, gdzie ona rządzi, dzieje się dobrze. 

Człowiek przezorny nigdy nie znajdzie się w 
położeniu materjalnem bez wyjścia. Jest przy- 
gotowany i na takie złe godziny życia i dzięki 
swej przezorności może je przetrwać. Ma 
odłożony grosz i nie jest mu straszną ani 
choroba, którą łatwiej zwalczać, gdy się po- 
siada środki, ani starość i niedołęstwo. Czło- 
wiek przezorny miłuje swoją niezależność, 
którą sobie zawdzięcza i jest takim zwykle - 
do końca życia. Ma swój kapitalik i nie po- 
trzebuje na starość łaski dzieci. 

Przezorność łączy się z innemi zaletami 

charakteru i wraz z niemi decyduje o życiu 
człowieka: poprzestawanie na swojem — to 
jedna; panowanie nad sobą — to druga; wy- 
trwałość — to trzecia. 

Czasem się zdarzy, że ktoś lekkomyślny 
i bardzo życiowo młody śmieje się z czyjejś 
mądrej przezorności. Ale najczęściej wyśmia- 
my kiedyś śmiać się będzie ostatni. 

I pisząc te słowa mam na myśli nie tych, 
którzy sami o sobie już pomyśleli przezornie 
i mądrze, ale tych innych właśnie, tych niedoj 
rzałych życiowo, którzy zbytnio ufają sobie. 
Młodość przemija, a czas siły naszej i zapału 
powoli słabnie. * 

Každego czlowieka pracy stač na skladkę 
miesięczną, choćby 3 złotych, a która mu już 
przyszłość spokojną zabezpiecza. 

W P. K. O. można otrzymać polisę ubez- 
pieczeniową, zobowiązawszy się opłacać właś- 
nie taką ratę w wysokości 3 złotych miesięcz- 
nie. I człowiek ma już spokój. Rodzina w ra- 
zie jego śmierci otrzyma pełną sumę ubez- 
pieczeniową. W razie śmierci ubezpieczonego 
spowodowanej wypadkiem, P K. O. wypłaca 
rodzinie podwójną premję. P. K. O. ubezpiecza 
na życie bez badania lekarskiego, przyczem 
czynność tę. można załatwić w każdym urzę- 
dzie pocztowym. 

SPORT 
Mistrzowskie pokazy łyżwiarskie. 

Jak już zapowiadaliśmy poprzednio dzi- 
siaj t. j. dnia 30 grudnia o godz. 17-ej (5-ej 

po południu) w parku sportowym im. gen. 
Żeligowskiego odbędą się pokazy łyżwiar- 
skie z udziałem najwybitniejszych łyżwiarzy 
mistrzów Polski oraz miejscowych najlep- 
szych sił. 

Program pokazów ułożony został mastę- 

pująco: 
1. Przywitanie gości przez J. W. P. Wo- 

jewodę Kirtiklisa, JWP. Prezydenta miasta 
Folejewskiego i Wil. T. Łyżwiarskie. 

2. Defilada zawodników biorących udział 
w pokazach. 

3. Pokazy łyżwiarskie w jeździe pojedyń- 
czej i parami. ' 

4. Wręczenie gościom upominków przez 
JWP. Wojewodę Kirtiklisa. Teren ślizgawki 
oświetlony będzie 6-oma reflektorami, W 

czasie pokazów przygrywać będą orkiestry 
wojskowe. 

Przypuszczać mależy, że wymienione po- 
kazy łyżwiarskie, jako jedyne w swym rodza- 
ju i po raz pierwszy urządzone w Wilnie, za- 

' interesują szerokie masy społeczeństwa, któ- 
me tłumnie przybędzie do parku sportowego 
im. gen. Żeligowskiego na ślizgawkę, aby 
podziwiać piękną i porywającą jazdę na łyż- 
wach najlepszych łyżwiarzy polskich. 

W I E EN S m I 

Przyjazd ministra Wilejszisa. 
Wczoraj wieczorem ryskim po- 

ciągiem pośpiesznym przybył do 
Wilna z Kowna litewski minister 
komunikacji Witołd Wilejszis. Min. 
Wilejszis przyjechał do Wilna z 
bratem Janem, rejentem z Wiłko- 
mierza i córką swoją Walentyną na 

pogrzeb matki (wdowy po š. p. inž" 
Piotrze Wilejszisie), która zmarla 
w dn. 28 b: m. na anewryzm serca. 
Pogrzeb odbędzie się da. 3] b. m., 
poczem min. Wilejszis powróci do 
Kowna drogą przez Rygę. 
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| Grudźisń Wschód słońca—g. 7 m. 44. 

Zachód  „ —w. 15m. 33. 

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. 8. B. 

w Wilnie z dnia 29/XI1—1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 769 
Temperatura średnia — 14 C 

: — 12° С 

У — 16 € 

Opad w milimetrach: — 
Wiatr przeważający: południowy. 

Tendencja barom.: stan stały, potem spad. 

Uwagi: pochmurno. 

    

OSOBISTE. 
_ Wizyty p. wojew. Kirtiklisa. P. woje- 

woda Kirtiklis z racji objęcia nowego *sta- 

nowiska złożył w dniu 29 b. m. dalsze wizy- 

ty oficjalne ks. arcybiskupowi Kościoła pra- 

wosławnego,  muftiemu muzułmańskiemu, 

hachanowi karaimskiemu, prezesowi rady 

staroobrzędowców, generalnemu superinten- 

dentowi Kościoła ewangelickoi- reformowa- 

nego, ks. pastorowi Kościoła ewangeliako- 

augsburskiego i rabinowi Rubinsztejnowi. 

ADMINISTRACYJNA. 

— Rejestracja ogierów. W ciągu miesiąca 

stycznia r. prz. wszyscy właściciele ogierów 

3-letnich i starszych winni zarejestrować je 

w referacie wojskowym Magistratu m. Wil- 

ma. Uchylający się od zarejestrowania ogie- 

rów pociągnięci zostaną do surowej odpo- 

wiedzialności karnej. 
— Polowanie na zające przedłużono do 

1 lutego. Dowiadujemy się ze źródła urzę- 

dowego, iż p. wojewoda wileński wydał roz- 

porządzenie, znoszące przedłużony czas о- 

chronny na zające - szaraki. W ten sposób 

polowanie na zające odbywać może w biedą- 

cym sezonie do dnia 31 stycznia włącznie. 

Natomiast polowanie na zające-bielaki koń- 

czy się, według tego rozporządzenia, rów- 

mież w dniu 31 stycznia. Rozszerzony czas 

ochronny ma kaczki (do 20 lipca) pozostaje 

nadal w mocy. 

MKS A. 

— Nowe przepsy meldańkowe. W zwią 

ku z wprowadzeniem 'w życie nowych przepi- 

sów meldunkowych opracowany ma być dla 

użytku władz samorządowych wykaz doku- 

mentów, na zasadzie których można wię bę- 

idžie meldować. Prócz dowodów osobistych 

"do tego celu będą mogły służyć legitytnacje 

- urzędnicze, uczniowskie i akademickie, kar- 

ty miśliwskie, pozwolenia ma broń, książki 

Kas Chorych i t. p. 
— Usprawnienie pracy biurowej w Magi- 

stracie. Wczoraj w lokalu Magistratu przy 

udziale wojewódzkiego inspektora samonzą- 

dowego odbyło się zebranie naczelników i 

referentów poszczególnych wydziałów Ma- 

gistratu m. Wilna. Zebranie to poświęcone 

było sprawie usprawnienia toku prac biu- 

rowych. Kwestji tej zostanie poświęconych 

jeszcze kilka tego rodzaju posiedzeń. на 

— Posiedzenie Komisji Finansowej. Dziś 

odbędzie się posiedzenie miejskiej Komisji 

Finansowej celem przygotowania materjału 
i omówienia spraw będących przedmiotem 

obrad -plenum Rady Miejskiej. 

OPIEKA SPOŁECZNA. 

— Na wałkę z bezrobociem. Ministerstwo 

Pracy i Opieki Społecznej powiadomiło Ma- 

gistrat m. Wilna, iż w dniach najbliższych 
przekaże do dyspozycji wydziału Op. Sp. 
zgórą 40.000 złotych na akcję zatrudnienia 

bezrobotnych. ` 

ZE ZWIĄZKOW 1 STOWARZ. 
— Izba wlasnošei nieruchowej w Wiłnie. 

Stowarzyszenie właścicieli nieruchomości w 
Wilnie zamierza przystąpić od opracowania 
projektu utworzenia specjalnej lzby włas- 
ności nieruchomej. 

Projekt ten opiera się na wzorach innych 
Izb jak Izby Handlowo-Przemysłowe, nzemie- 
Ślnieze. Wszystkie te lzby w połączeniu z 
Izbą własności nieruchomej, tworzyłyby we- 
dług projektu naczelną lzbę gospodarczą. 
projekt ten wniesiony ma być do Sejmu przez 
posłów, reprezentujących właścicieli. nieru- 
chomości. 

Zadaniem lzby własności nieruchomej by- 
łoby między innemi utrzymywanie kon- 
taktu z zagranicą, a zwłaszcza z konsorcjami 
zagranicznemi, wyjednywanie kredytów na 

rozbudowę miasta i t. d. 

ZEBRANIA I ODCZYTY, 

— Z Polskiego T-wa Pedjatrycznego. Dn. 
2-1 1931 r. o godzinie 20ej w lokalu Klini- 
ki Dziecięcej na Antokolu odbędzie się po- 
siedzenie Wil. Oddz. Pol. Tow. Pedjatrycz- 
mego. Porządek dzienny: 

1. Pokazy chorych. 
2. Dr. E. Gerleć i p. A. Trusiewiczówna. 

Przyczynek do schorzeń paratyfusowych u 
małych dzieci. 

3. Dr. A. Trusiewiczówna: Przyczynek do 
kazuistycznych niedrożności jelit u niemow- 
lat. > 

4. Komunikaty zarządn. 
5. Wolne wnioski. 

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. 
— Egzamina rzemieślnicze. Wobec uka- 

zania się w prasie mylnych informacyj o e- 
gzaminach rzemieślniczych (Dziennik Wileń- 
ski z dmia 23-X11 30 r.) Zarząd lzby Rze- 
mieślniczej podaje do wiadomości ogółowi 
rzemieślników wileńskich następujące: 

Aczkolwiek minął już termin 15-X11.30 r., 
mocą którego prawo trzymania i kształce- 
mia tenminatorów w rzemiośle przysługuje 
tylko mistrzom dyploimowanym — to jednak 
Izba Rzemieślnicza bedižie 'w ciągu dalszym 
przeprowadzać uproszczone egzamina mi- 
strzowskie aż do dnia 1 marca 1931 roku. 
Egzamina rozpoczną się od 5 stycznia gru- 
pami o czem nastąpi oddzielne powiadomie- 
mie iPodania na egzamin są przyjmowane 
w ciągu dalszym w godzinach urzędowych. 

W imteresie osób, iktóre dotychczas nie 
posiadają dyplomów mistrz. a kształcą uczni 
w rzemiośle jest jak najszybsze złożenie u- 
proszczonego egzaminu mistrzowskiego i wy- 
barnia tą drogą dyplomu mistrzowskiego, 
który jedynie zezwala ma prawo kształcenia 
uczni. W przeciwnym wypadku przypomi- 
mamy, że władze przemysłowe już od dnia 
15-X11.30 r. mają prawo, z takiego warsz- 

* tatu uczni zabrać i rzemieślników karać, oż 

do zamknięcia warsztatu. į 

KRONIKA 
SPRAWY ŻYDOWSKIE. 

— Starania o zapomogi dla szkolnictwa 
żydowskiego. W dniu wczorajszym p. woje- 
woda Kirtiklis pr. ł d-ra Wvgodzkiego, któ- 
ry interwenjował o udzielenie subwencyj na 
żydowskie szkolnictwo powszechne. 

RÓŻNE 
— Zawieszenie podatku obrotowego przy 

eksporcie jaj. Sfery gospodarcze otrzymały 
wiadomość, podług wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa w roku 1931 zostanie rówr 
zawieszone pobieranie podatku obrotowego 
przy eksporcie jaj zagranicę. Odnośne zarzą- 
dzenie Ministerstwa Skarbu ma się ukazać 
w pierwszej połowie stycznia 1931. 

— Kryzys w wileńskich fabrykaeh try- 
kotowych. W ostatnich dniach w wileńskich 
fabrykach trykotowych zaznaczył się kryzys, 
który zmusił dyrekcje do ograniczenia dni 
pracy do trzech w tygodniu. Stan ten wy- 
wołany jest brakiem zbytu na wyroby try- 
kotowe. 

— Podziękowanie za gwiazdkę dia żoł- 
mierzy. Władze wojskowe zwróciły się do 
Prezesa Polskiego Białego Krzyża dyr. P. K. 
P. inž. Falkowskiego z następującem podzię- 
kowaniem: 

Uważam za miły obowiązek podziękować 
serdecznie J. W. Panu Prezesowi oraz Za- 
rządowi Białego Krzyża w osobach JWPań 
Dyrektorowej Świątkowskiej, radczyni Reis- 
sowej, majorowej Chromowej Graz JWPanow 
WiiceiPrezesa B. K. Inż. Mazurowskiego. 
radcy wojewódzkiego Reissa za piękną i 
miłą gwiazdkę żołnierską oraz za trud i po- 
święcenie w obdzielaniu żołnierzy na posz- 
czególnych wartowniach. " 

'Troska i pamięć o żołnierzach, zwłasz- 
cza w dniu” wigilijnym, pozostanie w ich 
sercach we wdzięcznej pamięci oraz jeszcze 
bardziej zacieśni węzły, łączące społeczeń- 
stwo z wojskiem. 

Komendant Garnizonu Wilno 
Z r. Komendant Piacu 

(—) Jażdżyński ppłk. 
— Podziękowania. Zarząd Towarzystwa 

„Pomocy Żołnierzowi Polskiemu* wyraża J. 
E. ks. Biskupowi dr. Wł. Bandurskiemu oraz 
iKomitetowi Wystawy Pamiątek serdeczną 

wdzięczność za złożoną na rzecz schroniska 
sierot im. Marszałka -J. Piłsudskiego kwotę 
854 zł. jako dochód z Wystawy pamiątek. 
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Komitet Wykonawczy Wystawy Pamią- 
tek J. iks. Biskupa dr. Władysława Ban- 
durskiego składa gorące podziękowanie J. 
E. ks. Biskupowi za użyczenie swych cennych 
zbiorów dla urządzenia wystawy, z której 
dochód zasilił kasę Schroniska dla sierot 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

(Komitet uważa za swój obowiązek zło- 
żenie serdecznego podziękowania J. W. Pa- 
nu Marszałkowi Władysławowi Raczkiewiczo- 
wi, który ma cel wystawy użyczył sali Pałacu 
Reprezentacf jnego, pięknem przemówieniem 
otworzył wystawę, a Komitetowi stale uży- 

czał opieki i pomocy. 
Ponadto Komitet składa podziękowanie 

dowódcom i oddziałom 1, 5, 6 p. p. Leg., 1 
p. a. p. leg., 4 pułk. ułanów, 85 p. p. i 19 
p. a. p. raz harcerzom wileńskim za nade- 
słane na wystawę eksponaty, Komisji Arty- 
stycznej, W. P. Hoppenowi, Dunin-Markie- 
wiczowi i H. Schrammównie i Komisji Redak- 
cyjnej W. P. dr. Lorentzowi, p. Łopalew- 
skiemu i H. Romer-Ochenkowskiej za pracę 
nad artystycznem ujęciem wystawy, redakcję 
i wydanie katalogu, Magistratowi m. Wilna 
oraz firmom ogrodniczym Wellera i Moczu- 
laka, Towarzystwu Artystów Plastyków oraz 
tym wszystkim osobom i instytucjom, któ- 

re swą dobrą wolą a ofiarną pomocą przy- 
czyniły się do urządzenia powyższej wystawy. 

Za Komitet Wykonawczy 
Furgalski Teodor 

pułk. dypl. 
Rodziewiczowa Zotja 

Sztrallowa Aniela 

— Teatr Miejski na Pohulanee. Dziś w 
Teatrze na Pohulance o godz. 8 w. ukaże się 
po cenach normalnych arcywesoła komedja 
J. Haseka „Dzielny wojak Szwejk”, 

— Teatr Miejski w „Lutni*. Dziś o godz. 
8 wiecz. ukaże się w Teatrze „Lutnia“ po ce- 
nach normalnych wytworna komedja L. Ver- 
meuila „Egzotyczna kuzynka”. Wszystkie 
bilety sprzedane. 

— Noe Sylwestrowa. Wielka Rewja Syl- 
westnowa zapowiedziana przez Teatry Miej- 
skie a wzbudzająca w całem Wilnie „rozu- 
miałe zainteresowanie jest już na ukończe- 
miu. Nazwisko reżysera którym jest p. Karol 
Wyrwicz-Wichrowski, oraz zapał i, pomysło- 
'wwość, z jaką cały zespół pracuje każą się 
spodziewać widowiska o wysokim poziomie 
artystycznym. Bogaliy program obejmować 
będzie cały szereg skeczów, monologów, pio- 
senek oraz produkcyj tanecznych. Dekoracje 
pomysłu J. Hawryłkiewicza, oraz efektowne 
kostjamy z pracowni teatralnych dodadzą 
wiele uroku tej sympatycznej imprezie., 

— Widowisko baletowe dla dzieci w „Lu- 
tni*. We czwartek dnia 1-go stycznia odbę- 
dzie się o godz. 3 m. 30 w Teatrze „Lutnia 
widowisko baletowe dla dzieci o bogatym 
urozmaiconym programie. Wykonawcami 
będą: p. Larisa Sawina-Dolska oraz jej ucze- 
nice. 

(Ceny miejsc na to niezwykle interesujące 
widowisko zostały zniżone. 

RABJO 
WTOREK, dnia 30 grudnia 1930 roku. 

11.58: Czas. 12.05: Koncert popułarny (no- 
we płyty). 15.10: Kom. meteor. 15.30: „Nie- 
zachodzące słońce przylądka północnego* od- 
czyt. 16.25: Progr dzienny. 16.30: Kolendy 
i tańce ludowe (nowe płyty). 17.15: „Kryzys 
szkoły średniej w Polsce“ odczyt. 17.25: Kon- 
cert. 18.45: Kom. Akad. Aeroklubu. 19.00: 
Progr. na środę i rozmait. 19.10: Kom. rolni- 
czy. 19.25: Rezerwa. 19.55: Pras. dzien. radj. 
19.50: Operetka z Warszawy („Orfeusz w pie- 
kle“ — Offenbacha). Podczas pierwszego an- 
traktu „Tygodnik artystyczny”. 23.00: Koncert 
symfoniczny (płyty). ) 

ŠRODA, dnia 31 grudnia 1930 r. 

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.00: 
Muzyka operetikowa (płyty). 13.10: Komuni- 
ikat meteorologiczny. 15.20: Radjokronika. 
16.10: Program dzienny. 16.15: Audycja dla 
dzieci. 16.45: Muzyka ludowa ,dla młodzieży. 
(Nowe płyty). 17.15: „O sycylijskiej jesieni” 
odczyt. 17.45; Koncert. 18.45: Chwilka strze- 
lecka. 19.00: Przemówienie p. wojewody Kir- 
tilklisa do radjosłuchaczów. 19.10: Komunikat 

    

3 

rolniczy. 19.25: Program na ezwawtek i roa- 
maitości. 19.35: Prasowy dziennik radjowy. 
20.00: Ciotka Albinowa mówi. 20.15: Felje- 
ton muzyczny. 20.30: Koncert. 22.00: „W wie- 
czór Sylwestrowy* feljeton. 22.15: Komuni- 
katy z Warszawy. 22.20: Audycje Sytwestro- 
we. 24.00: Przemówienie naczelnego dyrek- 
toca P. R. 0.10: Audycja Sylwestrowa. 0.45: 

Sviwestrowa „Miedzy niehem a sie- 
zwykłe zda ua wymyśłone przez 

  

  

    

  

    

     
  

  

      

Anioniego Bohdziewićza i Teodora Bujnie- 
kiego, Reżycoja H. Hohendlingerówny, wyk. 
nb dem. Pansmiowana na całą Polskę. 

Lb: Audycja syiwesirowa z Kalowie. 

CZWARTEK. dnia 1 stycznia 1931 r. 

1015. Nabożeństwo z Poznania. 11.58: 

Sygna czasu z Wurszawy. 12.15: Poranek z 

Fuhirmonji Warszawskiej. 14.00: „Jeziora 
ńszczyzny” odczyt. 14.20: Odezyty rol- 

nicze i muzyka. 15.40: Audycja dia dzieci. + 
16.40: Pogadanka z Warszawy. 17.25: „Pier- 
WS: jylwester w Legjonach* feljeton. 17.40: 
Koncert popularny. 19.00: Skrzynka poczto- 
wa Nr. 138. 19.20: Program na piątek i roz- 
madtości. 19.30: A cja fiteracka. 20.30: 
Koncert (muz. lekka). 20.00: „Na Nowy 
Rok“ feljeton. 15: 'Recital lgnacego Dyga- 
sa z Warszaw 50: Komunikaty i muzy- 

ka taneczna. 
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NĄ WILEŃSKIM BRUKU 
SUMIENIE ZMUSIŁO DO ZAPŁACE- 

NIA DŁUGU. 

Niesamowite opowiadanie o nieuez- 

ciwym dłużniku. 

Wśród mieszkańców ulicy Stefańskiej i 
w okołiey opowiadają następującą historję. 

Przed rokiem zmarł w Wilnie kupiee 
Gopsztejn, pozostawiając wdowę i troje dzie- 
ei w ciężkich warunkach materjalnych. Wdo- 
wa po Gopsztejnie pamiętała jednak, że 
mąż jej pożyczył jeszcze na długo przed 
śmiercią swemu wspólnikowi zamieszkałemu 
przy ul. Stefańskiej 5000 złotych, i zażąda- 
ła od niego zwrota tych pieniędzy. 

Lecz G. pieniędzy nie zwracał mimo jej u- 
silnych zabiegań, tłumacząc się tem, iż dług 

uregulował jeszcze przed śmiercią jej męża. 
Ponieważ nie było to prawdą niesumiennego 
dłużnika trapiły widocznie wyrzuty sumienia, 
howiem co noc prawie miewał straszne sny, 
podczas których ukazywał mu się jakoby 
nieboszczyk, żądająe zwrotu jego żonie I 
dzieciom dłagu. 

Budząe się z zimnym potem na ezołe 6. 
solennie obiecywał dług uregulować, lecz gdy 
światło dzienne rozpraszało mroki mocy 
strach mijał i G. znowu zapomniał © swojem 
postanowienia. 

Onegdaj G. wracał późno w nocy a tea 
tru. Znalazłszy się na drugiem piętrze swego 
domu usłyszał nagłe kroki na schodaeh. 
Zgroza przejęła G., bowiem w odłosie tym po- 
znł kroki swego zmarłego wspólnika. Z ok- 
rzykiem przerażenia G. stracił przytomność 
spadając ze schodów wdół. 

Krzyk i hałas zwabiły na schody sąsia- 
dów. Wkrótce zemdlonego przyprowadzone 
do przytomności i teraz dopiero przyznał się 
że widział na schodach ni ka Gop- 
sztejna, który żądał o dniego spłaty długu, 
dotąd rzeczywiście nieuregulowanego. į 

W następnym dniu wdowa po Gopsztej- 
nie otrzymała od G. 1.000 zł., resztę G. obie- 
cał spłacić w najkrótszym exasie. (e) 

Aresztowanie. 
W nocy z soboty na niedzielę polieja wi- 

leńska przeprowazdiła generalną obławę w 
szeregu spelunkach złodziejskich i innych ро- 
dejrzanych lokalach. 

Aresztowano zgórą 30 osób, wśród których 
zmajdają się również gastrolerzy 2 A 

Kradzieże. 

Lodch Piotr, ul. Wileńska 15 zamekiował 

o kradzieży garderoby męskiej oraz biekz- 
my z jego mieszkania. Wartość skradzionych 
rzeczy wynosi 800 złotych. 3 

Miedzionos Jozef, ul. Garbarska Nr. 1 za- 
mełdował o. kradzieży męskiego płaszcza 
wartości 200 zł. Dochodzeniem ustalono, && | 
płaszcz ten znajduje się w lombardzie przy 
ul. Biskupiej Nr. 12 zastawiony przez niez- 
namą osobę. 

Zatrzymanie przemytu. : 

W dniu 28 b. m. zatrzymano Libersona 
'Morducha i Bielmana Zelika, zamieszkałych 
we wsi Łotwa, pow. brasławskiego ze 106 ki- 
togramami rodzynek pochodzących z prza- 
mytu. 

Dina) 

Popierajeie przemysł krajonty 

  

Z historji nart. 
Narty, ułubiony sport dzisiejszej młodzie- 

ży, znane są ludzkości od czasów niepamię- 

tnych. Fritjof Nansen, któremu narty umoż- 
liwiły wyprawę do Grenlandji i który hi- 
storji ich poświęcił szczegółowe studja, о- 
kreślał wiek nart ma jakie lat 1700. Ale póź- 
miejsze badania wykazały, że juź przedtem 
ludy w górach Ałtajskich znały narty, a 
jeszcze wcześniej używano je w Azji pod na- 
zwą „tok*. Ksenofont wspomina o tarczach 
podwiązywanych pod stopy. Powstanie swe 
zawdzięczają narty spostrzeżeniu, że szeroka 
podstawa nogi trudniej pogrąża się zarówne 
w bagnie jak w lekkim śniegu. 

Z tego spostrzeżenia zrodziły się używane 
przez Eskimosów i Indjan nad bagnami ore- 
gońskiemi plecione podłużne podstawy, uła- 
twiające przebywanie trzęsawisk i osypisk 
śnieżnych. Ludy zaś podbiegunowe, od La- 
pończyków na zachodzie aż do sybirskiego 
Amuru, kształtowały swoje narty na wzór 
płozów saneczkowych, a od mich formę tę 
przyjęli Nonwegowie, którzy nart używają 
zdawiendawna. 

W historycznych powieściach norweskich, 
mp. w dziełach p. Sigried Undset, często znaj- 
dujemy wzmianki o podróżach średniowiecz- 
nych na nartach. Już w VI wieku po Chry- 

stusie nadawali Grek Prokop i Got Jorda- 
nes Lapończykom ironiczną nazwę Skrid- 
finowie od słowa lapońskiego skrida, ozna- 
czającego bieg ha narłach. Nazwę tę sto- 
sowano potem 'do Norwegów. Norwegowie 
w wiekach średnich ekwipowali całe kom- 

panje wojskowe na nartach. Potem zaprowa- 
dzili narty w służbie pocztowej. Już w t. 
1525 posłaniec pocztowy z początkiem gru- 
dnia odbywał drogę na nartach przez Doc- 
rjefeld i lasy do Trondheim. 

W Norwegji kobiety, zarówno jak męż- 
czyźni, od dzieciństwa ćwiczą się na nartach, 
a w wieku XVI podczas połowań na nartach 
prym dzierżyły kobiety. Sport narciarski na- 
leży dziś do najpopularniejszych sportów zi- 
mowych. 8 6. 

         



  

. WMleńska 38, tel. 9-26 

- Miekiewicza 11, t.15-62 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
  

Zwolnienie b. posła Bagińskiego i posła Dubois 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Obrońcy dwóch ostatnich posłów 
przebywających w więzieniu w Grój- 
cu p.p. Bagińskiego z Wyzwolenia 
1 Dubois z P. P. S. zostali wczoraj 
rano zawiadomieni, že sędzia šled- 
czy do spraw szczególnej wagi p. 
emant powziął decyzję co do zmia- 

ny środka zapobiegawczego w sto- 
sunku do dwóch byłych posłów. 
przez zmianę aresztu prewencyjnego 
na kaucję, dla p. Bagińskiego 5 tys. 
zł. dla p. Dubois 10 tys. zł. W godz. 
popołudniowych rodziny obydwóch 

złożyły wymienioną kaucję, wobec 
czego wczoraj wieczorem poseł Du- 
bois i Bagiński opuścili więzienie w 
Grójcu. 

W ten sposób z byłych więżniów 
brzeskich w więzieniach pozostali 
jedynie poseł Baćmaga skazany przez 
Sąd Okręgowy w Radomiu na trzy 

Wspólność interesów 
BUDAPESZT, 29.XII. (Pat). Hr. 

Apponyi zamieszcza na łamach „Pe- 
ster Lloyd“ artykuł, który wskazuje 
na równołegłość interesów Niemiec i 
Węgier w wałce o prawa mniejszości 
oraz przeciwko polityce jednostron- 
nego rozbrojenia, tudzież w sprawie 
rewizji traktatów. Poruszając sprawę 

Кн Miejskie 

  

Od dnia 30 grudnia 
do dnia 2 stycznia 
włącznie będą wyśw. filmy 

lata więzienia, poseł Sawicki ze 
Stronnictwa Chłopskiego przebywa- 
jący w areszcie prewencyjnym w 
Warszawie i b. poseł Kwiatkowski 
ze stronnictwa Narodowego przeby- 
wający w areszcie w Toruniu, oraz 
część posłów ukraińskich, których 
w swoim czasie z Brześcia przewie- 
ziono do więzień śledczych w Ma- 
łopolsce Wschodniej. Jak utrzymują 
w kołach sądowych, czynności śled- 
cze w sprawie byłych posłów osa- 
dzonych w twierdzy brzeskiej trwać 
będą jeszcze przez kilkanaście dni. 
Zasadniczo śledztwo zostało już u- 
kończone, obecnie odbywa się po 
rządkowanie i segregowanie akt 
sprawy. Wygotowania aktu oskarże- 
nia należy się spodziewać w końcu 
stycznia. 

niemiecko-węgierskich. 
polityki wewnętrznej, Węgier, hr. Ap- 
ponyi podkreśla ciężkie położenie go- 
spodarcze kraju. Przyczyny tego kry- 
zysu dopatruje się autor w nienatural- 
nych granicach Węgier. Zdaniem hr. 
Apponyi, konieczna jest heróiczna 
redukcja wydatków państwowych. 

  

1930 r. 
1931 r. O, MATKO! 

m IDE RARxX IA 

Likwidacyjne zebranie Komitetu uczczenia 
pamięci prezydenta Narutowicza. 
Telefonem od własnege korespondenta z Werszawy., 

Dnia 27 b. m. odbyło się posiedze- 
nie likwidacyjne Komitetu uczcze- 
nia pamięci pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej $. p. Gabrjela Naru- 
towicza. Według sprawozdania „Kur- 
jera Czerwonego* na zebranie przy- 
było bardzo mało osób. 

Sprawozdanie kasowe niezbyt do- 
brze świadczy — pisze Kurjer — o 
zainteresowaniu się społeczeństwa, 
w ciągu bowiem 8 lat funkcjonowa- 
nia Komitet zebrał zaledwie 200 tys. 

zł. z tego lwią część dały sejmiki, ma- 
gistraty i sfery rządowe. Dowiedzia- 
no się na zebraniu o skandalicznym 
fakcie: oto kustosz Muzeum Narodo- 
wego w Krakowie odmówił przyjęcia 
do zbiorów sztandaru, którym była 
pokryta trumna Ś. p. Prezydenta Na- 
rutowicza oraz jego maski pośmiert- 
nej. Komitet uznał, iż cele swe wyko- 
nał, wobec czego polecono komiteto- 
wi wykonawczemu przeprowadzić li- 
kwidacyjną akcję. 

Wyłamywanie drzwi otwartych. 
BUDAPESZT, 29.XII. (Pat). Były 

minister Berzewici odpowiada na ła- 
mach „Pester Lloyd** na artykuł „Jo- 
urnal de Geneve“ na temat postępu 
sprawy rozbrojenia oraz wielkich tru- 
dnóści, napotykanych na drodze do 
jej urzeczywistnienia. Berzewici za- 
pytuje, dlaczego nie było trudności, 
ani też zwłoki wówczas gdy chodziło 

o rozbrojenie pobitych przeciwników. 
Przeprowadzenie rozbrojenia jest b. 
łatwe, zdaniem autora, wtedy miano- 
wicie, kiedy dotyka tego kto chce lub 
musi się rozbroić. Trudności wyłania- 
ją się tylko wówczas, gdy pragnie się 
ich użyć jako pozoru w cełu powol- 
niejszego przeprowadzenia rozbroje” 
nia lub uchylenia się od niego. 

Podróż kancierza Brueninga po wschodnich 
terenach Niemiec. 

BERLIN, 29.XII. (Pat). Zapowie- 
dziana podróż kanclerza Rzeszy Bru- 
eininga na obszary niemieckich pro- 
wincyj wschodnich rozpocznie się dn. 
4 stycznia 1931 roku. W dniu tym 

  

Dramat miłości, łez i po- 
święcenia. Aktów 8. 

W roli gł. MARY CARR. 
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R: NAD PROGRAM: () Przegląd flmowy Xe 14-16 awów 2. 2) Szalony Bridat „5 
ramska 5. Kasa czynna od godz. 3 m. 30. — Początek seansów od godz. 4'ej. — Następny program: Brygada śmierci. 

Dźwiękowy Dziśl Przebój dźwiękowy! Arcydzieło produkcji 1931 r. Premjowa piękność wszechświatowej sławy, bo- 

KINO-TBATR gini ekranów, czarująca 

„HELIOS“ 
DŹWIĘKOWE KINO 

„OLD 
m. A. Mickiewicza 22. 

Dźwiękowe Kino 

CASINO 
WIELKA 47. 

Kino Kolejowe 

0GNIS KO 
jabek dworsa kaletow,) 

10 aktach p. t. 

* KINO -TEATR 

M IMOZA 
ul. Wielka Nr. 25 

VILMA BANKY w swej 
najnowszej kreacji p. t. 

Wspaniały i porywający dramat miłosny. 

NAD PROGRAM: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe. Ceny zniżone na |-szy seans. 

Janko Muzy 
W rol gł.: Piękna gwiazda ekr. polsk. Marja Malicka, Witold Contl i król. šm. Kazimierz Krukowski, Adolf 

w jęz. polskim. NAD PROGRAM: 2 rewelac. dodatki dźwiękowe. 
— Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30, w dnie świąt. o godz. Ż-ej. 

ODSZCZEPIENIEC 

Dziś wszyscy śpieszą obej- 
rzeć największy dźwiękowo- 
śpiewny przebój polski 

Dymsza,. którzy odśpiew. cały szereg pios. 
Ceny zniżone tylko na |-szy seans. 

Dziś ostatni dzieńl 
Monument. arcydz. dźwiękowe! 
Film w kolorach naturalnychł 

Dziś i dni następnychł 
Wstrząsający dramat z 
życia współczesnego w 

Romantyczne przygody pięknej 
Życie emigracji w Japonji i na Zachodzie Europy. 

RAJ ZAKOCHANYCH 
Rzecz dzieje się współcześnie w Nowym Jorku. 

Seansy o g. 4,6,8i 10.'5 

Wspaniały i wzruszający do 
łez dramat na tle znanej no- 
weli Henryka Sienkiewicza kant 

Sensacyjna sztuka dźwiękowa z udz. króla ekranu Richarda Dixa. Nad program: Rewel. 

dodatki dźwiękowe. Dla młodzieży dozwolone. Ceny od 50 gr. Początek o godz. Ż-ej 

GRZECHY OJCÓW 
Najsłyn. tragik świata Emil Jannings w tym dramacie odtwarza cierpienia ojca, który bezwiednie przyczynił się 

du nieszczęścia syna. W rol. gł. Ruth Chatlerton i Bary Norton. Pocz. seans. o g. 5, w niedz. i ów. o 4 pp. 

Program świąteczny! Po raz pierwszy w Wilniel Najnowszy przebój sezonul Pieśń o miłości p. & 

TWE USTA TAK KQSIŁY MNIE... 
księżn. rosyjskiej z rewolucji bolszewickiej! Przepiękna ofiara miłości i zbrodni! 

— W rolach głównych: Mary Paker i Alred Abei. 
    
  

  

KINO-TEATR | Dzisl. C Al k d Il (Z tajemnic Pietro- 
>. PAN*| se ar eKsandef pawłowskiej twierdzy) 

ielki wzrusz dram., osn na tle histor. dokum. z czasów „Aleksandra II i hr. Murawjowa „Wieszatiela“ 

MERA EZ w = A L. Dobrowolski, E. Borenichin, H. Chmielewska i iani. Podzętęk o godz. 3-ej. Gad 40 zr. 

KINO -TEATR Najnowsza Dramat w 12 akt. na tle nieśmiertelnej opery 

kino opera H A į K A St. Moniuszki. W rolach glėwnych: Zorlka 

STYLOWY polska Szymańska, H. Zahorska i W. Czerski. 

A Bl eco a NS 0 CE 

Kino - Teatr Dziś ostatni dzień! Film, który zdumiewał Przerażal Zachwycal Porywa! p. t. 

LUX 
W rolach gł.: Najpopularn. mężcz. świata, 

OSTATNI ROMANS (kdjutant Jej ks. Maści) 
boż. kobiet Iwan Pietrowicz, męczen. miłości hr. Agnes Esterhazy 

Początek e g. 4-ej. w dnie św. o g. l-ej. Ceny od 40 gr. 

kanclerz, który bawi obecnie na ur- 
lopie świątecznym w Schwarzwałdzie, 
powróci do Berlina, poczem niezwło- 
cznie uda się w drogę. W podróży to- 
warzyszyć będą kanclerzowi ministro- 

  

rw | B SEGALL < 
ul. Trocka 7, tel. 542. 

NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA! 

| 

| 

| 
poLecamv Wielki wybór towarów : | 
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—-= krajowych i zagranicznych ———— 

PERFUMERYJNYCH 
KOSMETYCZNYCH 

GALANTERYJNYCH 
Przedmioty gospsdarstwa domowego. — Ceny umiarkowane. 

wie Treviranus i Hirtsiefer jako komi- 
sarze rządu Rzeszy i Prus dla prowin- 
cyj wschodnich, Prezydent Banku 
Rzeszy Luther oraz dyrektor towarzy- 
stwa kolei niemieckich Dortmueler. 
Według komunikatów prasy, kanclerz 
pragnie przedewszystkiem poinformo- 
wać się na miejscu o sytuacji gospo- 
darczej obszarów wschodnich. W cza* 
sie swej podróży jednak jak zaznacza 
„Germania“, kanclerz nie pominie o- 
kazji, aby zapoznać się również z pa- 
nującemi na pograniczu wschodniem 
stosunkami, o ile wchodzą one w za- 
kres polityki zagranicznej. Pierwszym 
etapem podróży kanclerza będzie Po- 
meranja i Marchja Graniczna. W cza- 
sie wizytacji Prus Wschodnich kan- 
clerz Bruening zwiedzi między innemi 
Tylżę, Wystruć, Kluczbork, Ełk, Ławę 
i Kwidzyń. W drodze powrotnej przez 
Pomorze polskie kanclerz wraz z to- 
warzyszącemi mu osobami wyjedzie 
następnie na zwiedzenie obu niemiec- 
kich i śląskich prowincyj. Plan Pod- 
róży po Śłąsku przewiduje przyjęcie 
w Opolu, Gliwicach, Bytomiu, Raci- 

borzu, Kłacku i Wrocławiu. W dniu 
11 stycznia oczekują powrotu kan- 
clerza do Berlina. 

  

Burza śnieżna w Afryce? 

RABAT, 29.XII. (Pat). Eskadra 
gen. Balbo natrafiła nd burzę śnieżną 
która unieruchomiła hydroplany w 
Bołoma. Gen. Balbo zażądał nowych 
śmigieł. 

  

Nr. 299 (1941) 

Tysiąc trzysta ofiar. A 
wybuchu wulkanu. @ 

BATAVIA, 29.XII. (Pat). Liczba 
zabitych. wskutek wybuchu wulkanu 
Merapi obliczana jest obecnie na 1300 
Liczba ta obejmuje już kilkaset zagi- 
nionych bez wieści. Wulkan jest w 
dalszym ciągu czynny. Cała okolica 
jest ewakuowana. 

Omal nie katastrofa. 
WIEDEŃ, 29.XII. (Pat). Dziennikš. 

tutejsze donoszą z miejscowości Os- 
siachu, że mistrz szachowy Alechim 
padł ofiarą swej nieostrożności. Poło- 
żył się on do łóżka, mając w ustach 
zapalony papieros i zasnął. Od papie- 
rosa zajęła się pościel. Po wyłamaniu 
drzwi służba hotelowa znałazła Ale- 
china w stanie nieprzytomnym. Doz- 
nał on licznych oparzeń, lecz życiu je- 
go nie zagraża niebezpieczeństwo. 4 

WŚRÓD PISM 
Ukazał się w znacznie powiększonej o- 

bjętośc, w ozdobnej, wysoce artystycznej 
szacie zewmętrznej numer gwiazdkowy „Ty- 
godnika Iilustrowanego*. Zeszyt ten posiada 
piękne okładki ilustracyjne i barwne repro- 
dukcje. Na czoło zeszytu wysuwa się Świe- 
tna noweła Piotra Choynowskiego p. t. „Ma- 
gnackie swaty“, z czasów konfederacji bar- 
skiej. Rzecz ilustrował znakomicie Kamil Ma- 
ckiewicz. Część numeru poświęcono wSpo- 

mnieniom r. 1930. Teofil Bagnięcki wskrze- 
sza w żywym feljetonie obraz Warszawy z r. 

1830 a Wacław Husarski zajmuje się sztuką 
w tej epoce. J. Kozolubski daje charaktery- 
stykę „Wojska iKrólestwa Kongresowego". 
Artykuł zdobią prawdziwe reprodukcje akwa- 
rel B. Gembarzewskiego. 

RCA 

      

     

  

Kto chce kupić 
golitny towar po najnińszej cenie, niech zobaczy 

« Głowińskiego. 
fianelety (nipony), towary biel'źniane — 

2506—0 

Polecamy wełny, 
jedwabie, popeliny, E 

Wileńska 27. 
  

Obwieszczenie. 
Kemornik Sądu Powistowego w Wilnie 3 rewirw 

Wacław Leśniewski, zam przy ul. 3 Maja 13, na za- || 
sadzie art. 1030 U.P.C. obwieszcza, iż w dniu 31 grud 
nia 1930 r. o gedz. | 
walnej Nr. 25 odbędzie 
nej majątku 
Gawendo, składającego się z urządzenia 
oszacowanego 
tensji Salomona Szachnowicza w sumie 2000 zł. z "/ę*/e. 
i kosztami. 
2749/V1-2755 

rano w Wilnie, przy ul. Za- 
ę sprzedaż z licytacji publicz- 

należącego do Chaima 

domowego,. 
sumę 3062 zł. na zaspokojenie pte- 

   

  

ruchomego, 

  

Komornik (—) W. Leśniewski 
  

Obwieszczenie. 
WSZELKĄ . 

korespondencję da Lilwy 

  
ezwanie do składania olej, 
Garnizonowa Komisja Żywnościowa dla Wilna, 

Nowo-Wilejki i Podbrodzia odda w drodze nieograni- 

czonego przetargu dostawę mięsa, jarzyny, tłuszczu, 
siana i słomy dla wszystkich oddziałów garnizonu 
Wilno, Nowo-Wilejki i Podbrodzia na przeciąg trzech 
miesięcy t. j. od dnia 1 stycznia 1931 roku do dnia 

31 marca 1931 roku. 
Oferty na powyższą dostawę należy wnosić do 

Przewodniczącego Garnizonowej Komisji Żywnościo- 
wej (3 pułk. Artylerji Ciężkiej im. kr. Stefana Batore- 
go w Wilnie przy ul. Pioromont Nr. 32) w terminie 
do dnia 9 stycznia 193] r. godzina 9-ta w którym to 
dniu o godzinie |0-tej odbędzie się komisyjne otwar- 
cie ofert i przeprowadzenie przetargu. A 

Wszelkich bliższych informacji udzieła: 
Kwstermistrz 3 pułku Artylerji Ciężkiej im. kr. 

Stefana Batorego koszary im. ks. Józefa Poniatowskie- 
go w Wilnie ul. Pioromont Nr 32. 

Wilno, dnia 27 grudnia 1930 roku. 

Garnizenowa Komisja Żywnościowa Wilno. 
2753-V1—2751 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie V-go rewiru 

Julian Mościeki, zamieszkały w Wilnie, przy ul. Wileń- 
skiej Nr. 25, m. 10, zgodnie z art. 1030 U. P. C. po- 
daje do wiadomości publicznej, że w dniu 30 grud- 
nia 1930 roku, od godz. 10 rano, w Wilnie, przy ul. 
Mikołaja Nr. I, m, odbędzie się sprzedaż z licytecji 
należącego do Firmy A. Szar i S-wie majątku rucho- 
mego, składającego się z artykułów malarskich i żaró- 
wek elektrycznych, oszacowanego na sumę zł. 2.100 
na zaspokojenie pretensji Firmy „Osram* i innych 
wierzycieli w sumie zł. 9000z %% i kosztami, mają- 
tek rzeczowy zgodnie z at. 1070 U. P. C. może być 
sprzedany niżej szacunku jako przy powtórnej licytacji. 

2754/V1-2753 Komornik Sądowy I Mościcki. 

  

    

Komofnik Sądu Powiatowego w Wilnie, 3 rewiru 
Wacław Leśniewski, zam. przy ul. 3 Maja 13, na za- 
sadzie art. 1030 U. Р C. obwieszcza, iż w dniu 14 
stycznia 193! r. o godz IO-ej rane w Wilnie, przy al. 
Rudnickiej Nr 9, odbędzie się sprzedaż z licytacji 
publicznej majątku ruchomego, należącego do Towa- 
rzystwa S. L. Stupel w Wilnie, składającego się z roz- 
maitych towarów, oszacowanych 
zaspokojenie pretensji Domu Handl. Komie „Sair“, 
oddział w Wilnie w sumie 900 zł. z "/q*/ę i kosztami. 
2750/V1-2752 Komornik (--) W. Leśniewski. 

Uwaga! Akwizytorówł 
Do dobrze wprowadzonego artykułu, który cieszy 
się najlepszem powodzeniem, POTRZEBWI 
inteligentni, wymowni i dobrze reprezentujący się 

PANIE I PANOWIE. 
— Pe próbnej pracy pensja stała — 

Małopolski Zakład Kredytowy, Lwów, 
Oddział w Wiinie, ul. W. Pohulanka 31. 

    
    

  

  

Łaźnie i WANNY niemiecka 
Czynne codziennie. Czynne codziennie. 

sza 

M kenigsberg | M. Blumowicz 
Choroby skórne, 

  

  

Choroby weneryczne, 

: 'опог;;чпв skórne i meczopłciewe, 
moesz: płei we, jas . 

ulica Mieklewicza 4, | Ul- Wielka Bir. Zi, 
telefon 10-90, tel. 9-21, od 9—1 1 3-8. 

0d goda. 9 -12 1 4—8. W. Z. P. 29. si1 

przesyła szybko i pewnie- 

BIURO 

LEON TAIC, Riga 
POSTFACH Nr. 511 

Przy zgłoszeniach nałeży 
przesłać 50 gr. zanaczek- 
pocztowy na odpowiedź 

LEKARZ-DENTYSTA 4 

Ch. Krasnos.elski | 
wznowił przyjęcia chorych» 
Wielka 21, od 9—2i 4—7.- 

Dr. GINSBERG 
ehboroby skórne, wene 9 
ryczne i moczopłeiowe 

Wileńska 3 į 
0d godz. 8--1 1 4—", P 

tel. 567, 267% — 

Akuszerka 

da em 
7 wiecz. ul. Mickiewicza 36 
m. 4. W. Zdr. Nr 3093. ; л 

UDZIELAM | 
korepetycvį 

Specjalność matematyka. 
Zęłosrenia do adminisu- | 

dla W. K. ь 

  

    

  i czarująca Liljan Ellis. Film o wzruszającej treścił 

VINCENT SZARRETT. 4) 

Niebieskie drzWi. | 
(Nowela amerykańska, Przekład autoryzowany). 

— Nie pamiętasz nawet nazwy u- 
licy — rzekł autor — chociaż przypo- 
minasz sobie, że Pemberton ją wspo- 
minał. Jedna rzecz jest w każdym ra- 
zie pewna, że ten stary łotr dorożkarz 
nie słoi tam w dzień. To jest nocna 
warta. Policjant też należy do nocnej 
zmiany i prawdopodobnie nie przyzna 
się do niczego. Co innego interpelować 
policjanta po pijanemu, a co innego na 
trzeźwo. 

— Żałuję, że go zaczepiałem — о- 
świadczył poważnie Norway. — A więc 
będzienry musieli działać nocą, Honey- 
well. 

— Tak zgodził się tamten. — Ina- 
czej się to nie da przeprowadzić. Zacz- 
niemy dzisiaj. I tak już zmarnowałeś 
dużo czasu. Czy naprawdę nie przypo- 
minasz sobie, gdzie Pemberton pra- 
cuje ? 

— Nie. Nie o tem wogóle nie wie- 
działem. Powiedzałem ci już, że to 

nowy znajomy i to jest właśnie naj- 
gorsze. Poznaliśmy się i polubili i od- 
razu na samym wstępie wyrządziłem 
mu taką przysługę. 

— Ale przecież on musi gdzieś pra- 
cować, gdzie może wiedzą, co się z nim 
stało. Gdzieś się chyba o niego niepo- 

  

M 

koją. Chočby w tym jego klubie. Za- 
dzwoń tam jeszcze. A nuż powrócił. 

Ale w klubie nie wiedziano nic. 
Wychodząc z budki telefonicznej, Nor- 
way doznał wstrząsnienia. Sięgnąwszy 
przypadkiem ręką do kieszeni letnie- 
go palta, znalazł w niej jakiś bilet wi- 
zytowy. 

— Skąd on się tu wziął, u licha, 
w mojej kieszeni? — zapytał przyja- 
ciela, gotując się do opuszczenia z nim 

lokalu. 
Autor-detektyw wziął bilet. 
— Madomoiselle Marie Srawińska, 

Rosyjska Tancerka-—przeczytał, zwra- 
cając na towarzysza badawcze spojrze- 
nie wypukłych oczu. — Nigdy o niej 
nie słyszałeś? — zapytał. 

— Nigdy w życiu. 
— (Chociaż — rzekł Honeywell — 

bilety wizytowe są częstem zjawiskiem. 
Niektórych się nie przyjmuje, inne 
przyjmuje i chowa do kieszeni, pra- 
wie o tem nie wiedząc. 

‚ — Nie—odparł stanowczo Norway. 
—Nikt mi nie wręczał tego biletu. Nie 
zapomniałbym. 

— Mam co do tego wątpliwości, 
ale może być. Ty prawdopodobnie 
myślisz, że ktoś ci go wsunął do kie- 

лао 
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szeni, tam w barze, kiedy byłeś pi- 

jany. я 
— (oś w tym rodzaju — przyznał 

Norway. 
— Czy zdejmowałeś płaszcz? 
— Nie wiem. Zdaje mi się, że 

wszedłem bez płaszcza. Do djabła, nie 
pamiętam. 

— Zmarszczył brwi. 
— (Chociaż, poczekaj, Honeywell. 

Założyłbym się, że znalazłem ten bilet 
*w dorożce. Nagle mi się przypomniało 
Nie przysiągłbym, że tak było, ale coś 
mi się troi po głowie. Przypominam 
sobie niewyraźnie, że wsiadając do do- 
rożki, znalaźłem coś na siedzeniu. 

— Ale z jakiej racji chowałbyś ge 
do kieszeni? 

— Mój Boże, z jakiej racji zrobi- 
łem tyle innych rzeczy? Z jakiej racji 
zachciało mi się więcej wódki? Z ja- 
kiej racji zapytałem policjanta o alko- 
holowy przybytek ? 

Amator-detektyw przybrał zamyś- 
loną minę. 

-— Może masz rację — rzekł po 
chwili milczenia. — Jeżeli znalazłeś 
ten bilet w dorożce, to może to być 
ważny szczegół. Naturalnie ktoś inny 
mógł go tam upuścić, I na pewno ktoś 
inny upuścił. Naturalnie! To będzie 
mogło posłużyć, jako karta wstępu do 
lokalu z niebieskiemi drzwiami. 

Zamyślił się.$ 
— Nie jest wykluczone, że Pem- 

berton zgubił ten bilet i tyś go wziął 
potem, gdy on wsiadał. W takim razie 

m NME 
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będziemy mieli jakiś punkt wyjśca, bo 
ta pani, jako znajoma Pembertona, 
może coś o nim wiedzieć. 

Norway wydał mimowolny okrzyk 
zachwytu, dodając: 

-— Bart, ty jesteś cudowny czło- 

wiek! 
— Daleko mi do tego — odparł 

Honeywell, który zdawał sobie sprawę 
ze swoich braków. — Ale ten bilet mo- 
że się na coś przydać i rad jestem, żeś 
go znalazł. Słuchaj, Norway, ostatecz- 
nie dziś jest dopiero poniedziałek i 
Pemberton może się jeszcze pokazać. 
Poczekajmy z nim do jutra rano, a ja 
tymczasem spróbuję wytropić made- 
moiselle Strawińską. Jeżeli ta dama 
jest znana, to ktoś mi wskaże jej adres. 
W takim razie złożyłbym jej jutro wi- 
zytę. 

— Dobrze — zgodził się Norway. 
-—Rób jak checsz. 

Rozstał się z przyjaciełem z Uuczu- 
ciem ulgi, rad, że oddał swoją sprawę 
w sprytne ręce. Honeywell zaś, dumny, 
że pierwszy raz zwrócono się do niego 
jako do detektywa, zabrał się nie- 
zwłocznie do wykrycia tropów rosyj- 
skiej tancerki. 

-—- Prawdopodobnie nie jest Ro- 
sjanką — mruczał do siebie — i praw- 
dopodobnie nie słynie zanadto jako 
tancerka, bo w przeciwnym razie nie 
potrzebowałaby się reklamować takim 
biletem wizytowym. Mam nadzieję, że 
to będzie karta wstępu za błękitne 
drzwi. Tylko jak je znaleźć. 

вкоаяжо BV Os 

  

   

    

Łatwość, z jaką znalazł adres pan- 
ny Strawińskiej, zrobiła na nim silne 
wrażenie. Żądanej informacji udzelił 
mu pierwszy człowiek, do którego się 
zwrócił, a mianowicie dyrygent orkie- 
stry restauracyjnej w tym samym ho- 
telu. 3 

A jakże — rzekł. — Znam ja. 
Nie osobiście, rozumie pan, ale wiem 
co ona za jedna. Tancerka kabaretowa, 
wszyscy ją tu znają. Przedtem wystę- 
powała w teatrzyku na State-Street, 
teraz nie wiem, gdzie się przeniosła. 
Mieszka w Sandblast. Wie pan, wielki 
dom niedaleko jeziora? Ma tam apar- 
tament. 

Honeywell, bardzo uradowany, nie 
stracił ani minuty czasu. Do Sandblast 
było niedaleko. Kazał zawołać taksów- 
kę i wprost z restauracji pojechał nad 
jezioro. 

A jeżeli znajdzie Pembertona jesz- 
cze tego wieczora? Nie, to byłoby za 
łatwe. A dalej, znaczyłoby, że zaginio- 
nego nie spotkała żadna zła przygoda. 
Nie potrzeba detektywa, żeby znaleźć 
człowieka, który nie zginął. Bartlett 
Honeywełl musiał się ostatecznie sza- 
nować. 

— Psiakrew, zaczyna się ze mnie 
robić krwiożercza bestja — krzyknął 
do siebie młody człowiek — wprost 
chciałbym, żeby mi się co stało. 

Odszukał bez trudu nazwisko po- 
szukiwanej. Nad dzwonkiem w bramie 
tkwił bilet, taki sam, jaki mu dał Nor- 
way: Mademoiselle Marie Strawińska. . 
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Dodatkowe słowa: Tancerka Rosyjske 
były odcięte nożyczkami, gdyż inaczej 
bilet nie zmieściłby się w ramce. Na- | 
cisnął palcem mały guzik pod biletem, 
i kiedy po chwili zatrzask w drzwiach 
stuknął jak aparat telegraficzny, po-- 
prawił krawat i wbiegł po sekodach. į 

Nie doznal zawodu. Wyobražai so- || 
bie zawsze tancerki rosyjskie, jako pię: | 
kne i elastyczne zjawiska, i przekonał | 
się, że się nie mylił. Coprawda ta nie: 
zrobiła na nim wrażenia Rosjanki. By | 
ła czarna i miała w sobie coś hebraj- 
skiego. Ale była przytem promiennie 
młoda. Honeywell pomyślał, że słodko | 
jest być detektywem i wytrząsnął man 
kiety na światło dzienne. ; 

Panna Strawińska okarała zdziwie- | 
nie. 

— O! — wykrzyknęła, zawalałe 
się i dodała:-—Myślałam że to kto inny. 

— Nie, mademoiselle — odparł u- 
przejmie Honeywell — czy mogę się | 
przedstawić. Uczynił to i ciągnął dalej:. 

— (zy pani przypadkiem nie spa; 
dziewała się pana Pembertona? 

Tancerka zmarszczyła brwi z wyra- 

н 

— Nie rozumiem pana — odpowis- 
działa cudzoziemskin akcentem. — 
Może się pan omylił co do dzwonka? | 

— Może być—przyznał amator— | 
Więc pani nie zna nikogo nazwiskem 
Pemberton? 

— Przykro mi, ale nie. Pan po- — 
zwoli, że zamknę drzwi? : # 

(D. c. n.) 3 
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